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Ministerium pruskie 
a ustawa o stowarzyszeniach.

Pisaliśmy przed kilku dniami, że z notatki 
Liberale Korrespondenz o pertraktacjach 
przywódców postępowych z księciem Bülowem w 
Norderney w sprawie antypolskiej klau
zuli w nowej ustawie o stowarzyszeniach wynika 
jasno, iż antypolska ta klauzula jest już wyraźnie 
postanowiona przez czynniki rządowe. Postanowię- 
nieto nie potrzebowało mieć charakteru oficjalnej 
uchwały, ale bez zgody czynników rządowych 
nie byłby się w tej sprawie książę Bülow anga
żował wobec lewicy liberalnej.

Obecnie donosi dobrze zwykle poinformowany 
Beri. L o k a 1 a n z, że już nawet zapadła 
uchwała ministerjum pruskiego, 
godząca się na antypolską klau
zulę. Czytamy we wspomnianej gazecie do
słownie :

Możemy donieść, że ministerjum pruskie 
na swym sobotnim posiedzenia zgodziło 
się na zasady, przedstawione przez sekretarza 
stanu Bethmann-Hollwega w sprawie 
projektu nowej ustawy rzeszy o stowarzysze
niach i zgromadzeniach, szczególnie co dotyczy 
wyjątkowego traktowania stowarzyszeń i 
zgromadzeń, nie posługujących się języ
kiem niemieckim. Projekt zostanie wy
pracowany w urzędzie rzeszy dla spraw we
wnętrznych i ma być — pominąwszy ów 
przepis wyjątkowy — zbudowany na podstawie 
zupełnie liberalnej. Tak zapewniają ze strony 
dobrze poinformowanej.

O sympatię stronnictw wolno- 
mySinych dla klauzuli antypolskiej ubiegają 
się z natury rzeczy zwolennicy klauzuli i wszel
kich antypolskich ustaw wyjątkowych. Czyni to 
przynajmniej prasa dyplomatyczniejsza — w 
przeciwstawieniu do niecierpliwych i ujadających 
krzykaczek w stylu Tagt Rundschau. Owa 
prasa dyplomatyczniejsza pociesza się niewątpliwie 
milczeniem Freisinnige Ztg, a nawet takiej 
Frankf. Ztg.

W sprawie antypolskiej tendencji projektu 
nowej ustawy o stowarzyszeniach zabrała świeżo 
glos we wstępnym artykule agrarjuszowska 
Deutsche Tagesztg., usiłując przekonać po
stępowców, że antypolska klauzula nie ma ża
dnego związku z postępowością czy z reakcją, bo 
to kwe8tja nie partyjno-polityczna, lecz ogólno
narodowa, kwestia żywotnich interesów — 
państwa pruskiego i rzeszy niemieckiej.

Deutsche Tagesztg. nie powiedziała nic no
wego. Postępowcy niemieccy znają te argumenty 
od dawna, ale mimo to pewnie pamiętają, że w 
ich urzędowych programach zasadnicze 
odrzucanie wszelkich ustaw wyjątkowych 
figuruje na jednym z pierwszorzędnych miejsc.

Nieco ciekawsze są w artykule Deutsche 
Tagesztg. dwa inne momenty. Organ agrarjuszów 
wskazuje na „machinacje“ prasy centrowej, szcze
gólnie Köln. Voîksztg, zmierzające do zde
tronizowania Bfilowa i rozbicia blo 
tu za pomccą rozwalkowywsnia sprawy roz
bieżności zdań w loniö bloku co do kwestji

polskiej, mianowicie co do kwestji klanzuli anty
polskiej w projekcie ustawy o stowarzyszeniach. 
Podkreślamy to, żeby przypomnieć, jak powikłane 
są nici polityki antypolskiej; z jednej stroDy ma
my stanowić przedmiot targu między 
stronnictwami bloku, z drugiej zaś strony służyć 
za taran rozbijający blok.

Dalej wskazuje Deutsche Tagesztg, że wy
rzec się należy polityki słabości ze względu na 
konstelację międzynarodową. Wobec tej 
konstelacji trzeba się postarać o konieczną broń 
przeciwko buntowniczej propagandzie wewnątrz 
państwa.

I to jnż ooprawda słyszano nie raz, nie dzie- 
s'ęć razy, i pewnie bardzo małe też wrażenie 
zrobi w tych kołach, dla których właściwie jest 
przeznaczone.

Post, organ rządówców-wolno-konserwaty
stów, w swym faryzeuszostwie tak się daleko po
suwa że twierdzi, iż owa antypolska klauzula 
nie tylko nie byłaby ustawą wyjątkową, lecz prze
ciwnie skasowałaby dopiero obecny stan wy
jątkowy, istniejący na korzyść po
laków. Ten „wyjątkowo* dla nas „korzystny“ 
stan rzeczy polegać ma na „niedostatecznym“ 
władaniu urzędników policyjnych językiem pol
skim, wskutek czego „niedostateczną“ jest kon
trola stowarzyszeń i zgromadzeń.

Kto tę „niedostateczną“ kontrolę zna z rze
czywistych faktów, z owych bezustannych prowo
kujących szykan, ten istotnie prawie że podziwiać 
musi cynizm, z jakim Post kpi sobie i drwi 
z prawdy i — ze swych czytelników.

Duńczycy prac©«*-«-
nowe] ustawy. Duński organ urzędowy 
Danebrog zamieszcza z powodu projektowanej 
ustawy o zebraniach i stowarzyszeniach ostry 
artykuł, w krórym energicznie zwraca się przeciw 
zamierzonym przepisom wyjątkowym dotyczącym 
zebrań w obcym języku. Pismo to stwierdza, 
że wśród duńczyków mieszkających w Prusach 
wywołała wiadomość o tych ograniczeniach wiel
kie rozgoryczenie i przepowiada, że jeżeli przepisy 
wyjątkowe zostaną uchwalone, to cala polityka 
ugodowa, zainicjowana w ostatnim czasie w Szlez- 
wigu, zbankrutuje.

„Pogotowie wojenne“.
Pod tym tytułem zamieściła półurzędowa 

Köln. Ztg. w tych dniach artykuł, który cha
rakterystyczne rzuca światło na te czasy zgody 
i pokoju, w jakich rzekomo wedle tylokrotnych 
zapewnień oficjalnych żyjemy. Urzędowy organ 
polemizuje w artykule tym z francuskim Echo 
de Paris, które twierdziło, że obecne położenie 
finansowe Niemiec jest tak niekorzystne, iż nie 
byłyby w stanie ponieść kosztów wojennych i nie 
mogą myśleć o wypowiedzeniu wojny z widokami 
powodzenia. Twierdzenie to powtórzone także 
przez inne gazety francuskie nbodło widocznie do
tkliwie niemieckie sfery oficjalne, bo Köln. Ztg. 
odpowiada w podrażnionym tonie, że byłoby ubo
lewania godnym, gdyby powstały wątpliwości co 
do siły zbrojnej i pogotowia wojennego Niemiec. 
Wiara w tę siłę zbrojną, jest wedle gazety koloń-

skiej, ważną podporą pokoju i dla tego „jest rzeczą 
Jardzo ryzykowną, jeżeli pewni ladzie usi
łują krecią robotą wiarę tę podkopać“.

Taki ton już dawno nie panował w urzędo
wej prasie niemieckiej w stosunku do Francji 
i przypomina czasy największego naprężenia sto
sunków niemiecko francuskich z powodu afery 
marokańskiej. Co więcej, nadto gorliwy organ 
kokński nie zadowala się tą krótką odprawą fran
cuskich przeciwników, ale usiłuje pozytywnie 
dowieść, że Niemcy mogą wojnę prowadzić i po
równuje przytym dzisiejsze położenie z sy
tuacją w r. 1870, gdzie siła finansowa 
Niemiec nie była ani w przybliżeniu tak wielką, 
aką jest dzisiaj. O ile uwagi te są trafne lub 

nie, to jest rzeczą uboczną, w każdym razie argu
mentowanie takie ilustruje doskonale, nie tylko 
stosunek Niemiec do Francji, ale wególe dzisiej 
sze międzynarodowe położenie państwa niemie
ckiego i nastrój opinji niemieckiej.

Przez szereg miesięcy słyszeliśmy zapewnie
nia pokojowe ze wszystkich stron, okres zatargów 
i starć politycznych zdawał się minąć bezpowro
tnie, liczne zjazdy i konferencje monarchów i mi
nistrów dokumentowały nam co tydzień początek 
ery pokojowej, która miała uszczęśliwić ludzkość 
po erze niepokoju i rozdrażnienia; spotkanie ce
sarza Wilhelma z królem Edwardem miało kres 
położyć polityce osaczającej Anglji, a ks. Biiiow
aranżował z Cambonem, jeżeli nie ..entente'*, ta 
« aazeytih razie „detente** t. j. uregulowanie spor
nych kwestji. W tych dążeniach pokojowych dy
plomacja niemiecka szczególną okazywała gor
liwość i w zupełnym przeciwieństwie do dawniej
szych czasów, gdzie groźba wojenna i szczęk 
pałasza były jedynym wyrazem międzynarodowej 
polityki niemieckiej, pokazywano teraz wszystkim 
i wszędzie oblicze grzecznie uśmiechnięte, a nawet 
nie cofano się przed małymi ustępstwami jak np. 
w Maroku.

Ale odmienna ta taktyka, w której szczerość 
zresztą nie wierzył nawet najmłodszy angielski 
lub francuski attache dyplomatyczny, nie mogła 
zmienić istotnego układu sił politycznych ani usu
nąć przeciwieństw ugruntowanych głęboko w no
woczesnym rozwoju mocarstw cywilizowanych. 
Niemcy pozostawały zawsze tą zbrojną potęgą 
rozpierającą się wskutek naturalnej ekspansji na 
wszystkie strony, potęgą, która zagraża innym 
państwom i zmusza je do solidarnego wystąpienia 
przeciw aspiracjom niemieckim w obronie własnego 
stanu posiadania; przepaść między niemieckim 
państwem siły i przemocy a kulturalnymi 
państwami zachodu nie zmniejszyła się ani o cat 
Wysiłki dyplomatyczne mogły przez czas pewien 
fakt ten zasłonić wzajemnymi grzecznościami, mo
gły nawet istniejące antagonizmy osłabić, ale nie 
mogły zasadniczo zmienić stałych praw roz
woju stosunków międzypaństwowych.

Zawarcie traktatu angielsko-rosyj- 
skiego zachwiało też w jednej chwili tym sztu
cznym gmachem ogólnej zgody i przyjaźni stwo
rzonym z takim wysiłkiem przez dyplomację

europejską. Krok ten z natury rzeczy zwracał 
się przeciw Niemcom, mimo, że dyplomacja an
gielska może wcale w pierwszym rzędzie nie ten 
cel miała na myśli. A rozgoryczenie i zdenerwo
wanie, jakie traktat ten w całych Niemczech 
wzbudził, dowodzi najlepiej, że niemcy sami w 
przyjaźń z Anglją nie wierzą, i że doskonale 
uświadamiają sobie niebezpieczeństwo tego od
osobnienia, którego żadne umizgi dyplomacji nie 
usunęły. Rozdrażnienie to wzmogło się jeszcze, 
gdy rozeszła się pogłoska, że gienerał French 
udaje się do Petersburga, aby zbadać woj
skowe stosanki rosyjskie. Jest to ten sam gie
nerał angielski, który po zbliżeniu się Anglji do 
Francji brał udział w wielkich manewrach 
francuskich i ułożył z przedstawicielami armji 
francuskiej plan wspólnego działania na wypadek 
wojny. Nie dziw więc, że ta wizyta angielskiego 
gienerała w Rosji niepokoi w najwyższym stopniu 
opinję niemiecką; widzi ona jnż żelazny pierścień 
koalicji antyniemieckiej zamykający się od wschodu.

Niepokój ten przebija się także widocznie w 
owym artykule Koln. Ztg. I z Francją ra
chunki nie są jeszcze załatwione. Sprawa ma
rokańska nie przestała mimo wszystko być 
wieeznym źródłem konfliktów między Francją a 
Niemcami. Pogłoski, że niespokojny Mulej Hafid 
jest narzędziem polityki niemieckiej, pojawiają się 
coraz częściej w prasie francuskiej, faktem zaś
niezbitvm iest. że w Marakesy. cdównoi 
zuchwałego pretendenta, intryguje memiec, dr. 
Holtzmann, protegowany rządu niemieckiego.

A w Hadze, czy i tam nie zostało stwier
dzone dowodnie, że Niemcy jak dawniej tak i 
teraz przeciwstawiają się innym państwom i zaj
mują odosobnione stanowisko? Przeciw wszech
światowemu traktatowi rozjemczemu 
oświadczyły się oprócz 4 mniejszych państw 
tylko Niemcy i Austrja — ta sama sytu
acja co w Algeciras!

Tak więc w rzeczywistości nie zmieniło się 
nic w międzynarodowych stosunkach politycznych 
mimo zjazdów i kongresów. Dyplomacja nie
miecka nie osięgła niczego, jest ona niezdolną 
zastosować się do nowych form życia politycznego, 
i tego także ostatnie zmiany osobiste w skła
dzie dyplomacji nie zmienią. Naprężenie istnieje 
dalej — „pogotowie wojenne** jest i dziś 
jeszcze hasłem chwili.

Rusin u procesie studentów ruskich 
w paryskim tygodniku.

Paryż, 4. października.
W przedostatnim (39.) numerze tygodnika

politycznego Lecourrier europieen zamie
ścił rusin Jarosław Fedorczuk artykuł o procesie 
wiedeńskim studentów ruskich. Łatwo dać wiarę 
prawdomówności tego artykułu. Cały obraz np. 
dewastacji na uniwersytecie zamykał się u pana 
Fedorczuka w twierdzeniu, że „jeśli rusini połamali 
krzesła, to polacy połamali ich jeszcze więcej.“

Echa paryskie.
Paryż, 6. października.

(François de Nion w odpowiedzi cudzoziemeom na 
ich mylne krytyki społeczeństwa francuskiego. — 
N’en jetez plus. Z dziedziny najnowszego powie- 
sciopisarstwa. — Régnier, Lorédan, Chabault d’Es- 

perbes. Jetez en encore !)
W tych dniach w jednym z najpoczytniej

szych pism paryskich Echo de Paris poja
wił się na pierwszej stropie artykuł, François 
de Nion, bardzo zdolnego publicysty, dający 
odpowiedź cudzoziemcom na ich 
tnylne krytyki społeczeństwa fran
cuskiego. A skąd czerpią wiadomości swe 
cudzoziemcy o niskim poziomie coralności, o de- 
gieueraeji tegoż społeczeństwa? Z literatury no
wożytnej, z tych żółtych książek po 3 fr, które 
2alegają stosami wystawy księgarskie, a w których 
czytelnik źle inf.rmowany wy czy tuje straszne hi- 
Jtorje samych intryg i podkśei. Fraręns de 
J^ion poważnie i z żalem wyraźnym zaznaczą, że 
tutorowie tych dzieł sensacyjnych, gdzie bohate- 
owie, odarci z wszelkich zasad moralności, bez 
zci dla przeszłości wielkiego narodu, bez wiary 

przyszłość dobra i piękna, popełniają przede- 
szystkim fałsz, przedstawiając nieprawdziwe 
beze Francji, lecz jej maskę ułudną wystawioną
szyderstwo całej Europy.

Cl, którzy dłuższy czas, latami całym', stu- 
djują sposób życia francuzów, wiedzą najlepiej, 
jak trudno cudzoziemcowi, bawiącemu przelotnie 
w stoliey świata, poznać prawdziwe życie rodzinne 
francuzów. „N‘en jetez plus“ nawołuje 
autor znakomitego artykułu, poruszając sumienia 
swych kolegów współpracowników przy początku 
nowego sezonu, w chwili psychologicznej, gdy cały 
podróżujący Paryż powraca z okolic nadmorskich 
i górskich, gdy organizuje się na zimę to całe 
życie paryskie „bujne, wrzące“ a w dziale litera
ckim anonsuje się całą powódź utworów nowych... 
oby tylko nie podobnych do tych ostatnich, przed
ostatnich, które tyle słów gorzkiego żalu wywo
łały u wszystkich debrze myślących krytyków.

Dlatego to François de Nion chciałby wstrzy
mać tę falę błota, obryzgnjącego renomę Francji, 
znanym okrzykiem: „N’en jetez plus“. Naj
stosowniej możnaby to na polskie przełożyć: 
„Litości, już dosyć!“ „N’en jetez plus“ 
jest to jedno z tych wyrażeń paryskich, bulwa
rowych, które to nie wiadomo gdzie zrodzone, 
skąd wypadło, czy ze sztuki teatralnej, czy z 
kłótni ulicznej, a które, raz podsłuchane, obiega 
cały Paryż, przylgnie do bruku, ponawia się w 
ustach wszystkich, aż znowu inny jakiś okrzyk 
nowszy, modniejszy, nie wyruguje go z pamięci 
publiczności.

Tego okrzyku użył właśnie nasz publicysta.

Chociaż należy mu się z pewnością uznanie 
współbraci za tak żywą obronę moralności na 
francuskim gruncie, to jednakże wypada nam 
zrobić uwagę, że za czarno na rzecz tę patrzy, 
bo i cudzoziemcy też nie odrazu formują sobie 
sąd o zwyczajach i moralności narodu z dzieł 
autorów tak marnej wartości jak Bracia Rosny, 
Paul Adam, Jean Lorrain i inni. Cudzoziemcy 
obdarzeni są w znacznej liczbie i według stopnia 
wykształcenia dobrym gustem, witając z całą 
przyjemnością dzieła najnowsze Henri de Régnier, 
Charles Chabault, Louis-Frédéric Sauvage, Jean 
Lorédan, którzy w ostatnim czasie obdarzyli nas 
całą wiązanką udatnych powieści. Intryga mi
łosna, mniej łub więcej interesująca, rozgrywa się 
w ramach poetycznego otoczenia, opisów arty
stycznych natury, co stanowi u nowszych auto
rów większą wartość, niż psychologja uczuć dość 
zwykłych i znanych.

Henri de Régnier w swej książce: 
„La peur de 1’Amour“ („Obawa miłości“) daje 
nam po mistrzowsku odmalowane opisy Wenecji, 
gdzie właśnie odbywa się cały dramat powie
ściowy. Wenecja, to tło cudnej piękności, tylo
krotnie przez autorów wyzyskiwane, magicznie 
odrysowana we wszystkich swych barwach i me- 
lodjach piórem Henri de Régnier, jest właściwie 
całą wartością nowej powieści

Lorédan usiłuje, i to z zupełnym powo

dzeniem, oddać nam szczere, prawdziwe życie 
francuskiej hnrźuazji na prowincji w książce zaty
tułowanej: „La peine de vivre**. Wszystko tu 
zacne, wzniosłe, powinno ukojió nawet gorycz 
François de Nion, a opisy sielankowe ryhołóstwa, 
żywo i z wielkim wdziękiem oddane, zaintere
sują niepomiernie czytelników czułych „na natury 
głosy**.

Charles Chabault wprowadza nas w 
świat inny, a raczej cofa nas w zamierzchłe czasy 
pierwotnej Grecji: ,Le Triomphe d’Aphrodite*, 
rzecz interesująca, pełna erudj cji ; bitwy, zwyczaje, 
kostjumy, festyny, niczego tu nie brak, a wszystko 
świadczy o sumiennych stHdjach autora.

Wśród takich i tym podobnych meteorów na 
literackim horyzoncie francuskim są gwiazdy stałe 
świetnego blasku i wartośei, a do nich przede- 
wszystkim zaliczyć wypada George’a d’Esper- 
b è s, ogólnie i zaszczytnie znanego paryskiej pu
bliczności. Najnowsza jego drobnostka, czy no
welka, .A travers i’espace', pełna wdzięku, poezji 
i prostoty, wyszła w kilka dni po ukazaniu się 
w tłumaczeniu polskim. Do takich autorów, jak 
George d’Esperbè?, trzebaby wołać przeciwnie, jak 
to czyni François de Nion, „Prosimy o wię
cej!“ „Jetez en encore!“



Albo też z całym spokojem informował p. Fedor* 
czuk, iż „profesorowie polacy posługiwali się czę
sto w odniesieniu do studentów ruskich obelgami 
takimi jakj „bandyci“ lub „wagabundzi“ a również 
studentom ruskim, zwracającym się do nich w 
języku ojczystym oopowiadali, iż nie rozumieją 
„po chińsku A wszystko to podawał p. Fedor- 
czuk jako rzeczy stwierdzone w ciągu procesu.

W ostatnim numerze Lecourrier euro
pie e n (w 40. z dn. 4. bm.) paryski sekretarz 
Biura informacyjno prasowego galicyjskiej Rady 
Narodowej zamieścił odpowiedź, w której prze
szedł, jeden za drugim, wszystkie fakty, i na 
podstawie cytat szczegółowych sprawozdań oficjal
nych z procesu, wykazał nieprawdomówność.

Należy jednak zapamiętać sobie z artykułu 
p. Fedorczuka dwa szczegóły.

Po pierwsze p. Fedorczuk na podstawie 
wyciągów z dwu pism polskich, mia
nowicie Naprzodu i lwowskiego Przeglądu 
wykazywał, że prasa polska przyznaje w tej spra
wie słuszność rusinom. W odpowiedzi wykazano 
specjalny charakter tych pism. Nadto w arty
kule odnośnym Przeglądu dokonał p. Fedor
czuk złośliwej operacyi, przekręcając myśl arty
kułu tak, że przedstawiała się ona jeszcze zna
cznie gorzej, niż w rzeczywistości. Ale trzeba 
zwrócić uwagę na przysługę, jaką rusinom oddają 
takie pisma.

Po drugie, p. Fedorczuk usiłował rzu
cić cień na powagę trybunału wie
deńskiego. Mianowicie zakończył swój arty
kuł krytyką trybnnału, pisząc, że „trybunały 
zwykłe (nie ławy przysięgłych) zanadto pozo- 
stają pod wpływem litery prawa“ i że „irybunał 
wiedeński zapomniał, że podobne sprawy 
winny być sądzone nie przezeń, lecz przez sędziów 
przysięgłych.“ W odpowiedzi zwrócono uwagę na 
śmieszność tej lekcji prawa pod adresem sądo
wnictwa wiedeńskiego, ale należy zapamiętać, że 
rusini w Wiedniu schlebiają czynnikom wiedeń
skim, a za granicą je obmawiają.

Paryskie Biuro inf.-prasowe Rady Narodowej.

Z zaboru rosyjskiego.

Krótkie wiadomości.
— Koncesję na miesięcznik lite 

racko- artystyczny wychodzić mający w Warszawie 
p. n. Sfinks otrzymał poeta i krytyk Włady
sław Bukowiński. Nowe pismo rozpocznie 
wychodzić w grudniu. Współpracownictwo swe 
przyrzekli: Edward Abramowski, Gustaw 
Dawiłowski, Jan Łorentowicz, Ignacy 
Matuszewski i Stefan Żeromski.

Położenie w Rosji.

Deputacja do cara.
Petersburg, 7. października. Związek na

rodu rosyjskiego, jak donosi Towariszcz, pro
wadzi obecnie rokowania o przyjęcie deputacji 
patriotycznej w Carskim Siole. W odnośnym po
daniu Związek narodu rosyjskiego zaznacza o 
przygotowaniu przez niego jakichś „wielkiej wagi“ 
kroków, związanych z przyszłymi wypadkami. O 
jakich to mianowicie „krokach“ Związek zamierza 
mówić, dotychczas niewiadomo. Dla nadania więk
szej powagi deputacji związkowcy włączają w jej 
skład Jana Kronsztadzkiego, na co ten ostatni 
się zgodził.

„Swoboda“ wyznań w Rosji.
Petersburg, 7. października. (TBW.) 

Synod prawosławny wydał komunikat, zakazujący 
żołnierzom i podoficerom prawosławnym prze
chodzić w czasie służby wojskowej na inne wy
znania.

Stosunki angielsko-rosyjskie.
Petersburg, 7. października. (TBW.) 

W zeszłym tygodniu przybył do Petersburga gie- 
nerał angielski French, znany z czasów wojny 
burskiej. Nowoj9 Wremja donosi, że gienerał 
angielski zwiedzi wojskowe ceatra w Moskwie 
i Warszawie.

Władysław Jagniąihflwshi:

Wspomnienia 2 Dap-Kao.
2) Tonkin.

(Ciąg dalszy.)
Rower, który opanował całą Europę, roz

przestrzenia się teraz z ogromną szybkością 
w całej Azji. Dziś, w każdym większym mić- 
rcie, annamici pedałują z większą zajadłością, 
niż my. W Szangaju widziałem dwie chinki 
popisujące się na rowerach! A cesarź Sijamu 
prawie codziennie wyjeżdża wraz z całym 
dworem i ministrami na spacer na rowerach, 
co nie przeszkadza, że w krainie Laosów, 
(stolica Luong-Prabang, między Annamem, 
Birmanją i Sijamem), ludzie przewożą ludzi 
jeszcze w naszych polskich taczkach! Biedni 
Laosowie, jakże oni są daleko od dzisiejszych 
amerykańskich ekspresów. System transpor
towania ludzi w taczkach praktykuje się jeszcze 
w oddalonych prowincjach chińskich, mianowi
cie dla przewożenia kobiet, które z powodu 
za małych nóżek chodzić daleko nie mogą. — 
Chociaż, co prawda, i w Europie widziałem 
także tego rodzaju zastosowanie podczas mego 
pobytu we francuskim porcie wojskowym Tu- 
lonie: Pewnego razu, pewien oficer pewnego 
wielkiego państwa wylądował na 24 godziny 
do Tulonu i... z powodu zbyt częstego powta
rzania „kochajmy się, kochajmy się!“ pod wie-

Wiadomości polityczne.

Niemcy przeciw obowiązkowym sądom 
rozjemczym.

Haga, 6. października. Na wczorajszym po
siedzeniu omawiała pierwsza komisja referat dele
gata Belgji bar. Guillaume w sprawie obo
wiązkowych sądów rozjemczych. Przy- 
tym wygłosił 1. delegat niemiecki bar. Mar
seball v. Bieberstein wielką mowę, w 
której oficjalnie oświadczył się przeciw propo
nowanemu zawarcia wszechświatowego 
traktatu rozjemczego, obejmującego 
wszystkie państwa. Niemcy zgadzają się też na 
zasadę sjdów rozjemczych, sie ckcą sobie zacho
wać zupełną swobodę przy wyborze tych 
państw, z którymi pragną zawrzeć traktat roz
jemczy. Dlatego należy traktaty takie tylko od 
wypad ku do wypadku zawierać, a nie 
łudzić się mrzonką ogólnoświatowego traktatu, 
który tylko pozostanie na papierze.

Wbrew temu przemówieniu przyjęto 
zasadę wszechświatowego traktatu 30 
głosami przeciw 6. Oprócz Niemiec głosowała 
także przeciw temu Austrja.

Haga, 7. października. (TBW) Na dzi
siejszym posiedzeniu skończono dyskusję nad try
bunałem wszechświatowym. Podczas głosowania 
oświadczyło się przeciwko całemu projektowi 
dziewięć państw, mianowicie Niemcy, Austro- 
Węgry, Szwajcarja, Belgja, Rumnnja, Grecja, 
Turcja, Bułgarja i Czarnogóra. Od głosowania 
wstrzymały się Włochy, Japonja i Luksemburg. 
Rosja poczyniła pewne zastrzeżenia. Projekt nie 
zyskał zatem większości i międzynarodowy try
bunał rozjemczy nie przyszedł do skutku.

Ugoda austro-węgierska.
Budapeszt, 7. października (TBW.) Pod

czas cdsł mięcia pomnika Ludwika Kossutha w 
Könnend wygłosił węgierski minister handlu Kos
suth mowę, w której poruszył między innymi 
także zawartą codopiero ugodę austro-węgierską 
i zaznaczył, że jest ona korzystną tak dla Austrji 
jako też dla Węgier. Minister podnosił z naci
skiem, ze podczas układów ugodowych ze strony 
węgierskiej nie opuszczono stanowiska partji nie
zawisłości, które przedstawia zarazem stanowisko 
większości narodu.

W ktńeu oświadczył Kossuth, że projekt 
ugody trzymany jest w ścisłej tajemnicy dla tego, 
aby przez ogłoszenie szczegółów nie ucierpiała 
całość w sądzie opinji publicznej.

Austrja i Rosja na Bałkanie.
Wiedeń, 7. października. (TBW.) Polit.

jakie przywiązywano do odwiedzin ministra Izwol- 
skiego w Wiedniu. Porozumienie austro-rosyj- 
skie w sprawach bałkańskich doznało przez zjazd 
Izwolskiego z Aehrenthalem nowego ożywienia, a 
wspólne kroki podjęte u rządów państw bałkań
skich wykazały szczerość porozumienia austryjacko- 
rosyjskiego. Tak Austrja jak Rosja dały narodo
wościom macedońskim niedwuznacznie do zrozu
mienia, że nie powinny spodziewać się osięgnięcia 
jakichś sukcesów narodowych za pomocą tero- 
ryzmu.

Także Turcja wobec woli zjednoczonej Europy 
będzie musiała uznać konieczność reformy sądo
wnictwa w Macedonji będącej dalszym ciągiem 
akcji reformowej. Przy tym unikano wszystkiego, 
coby uchodzić mogło za uchybienie prawom 
zwierzchności sułzana.

W dalszym ciągu zajmuje się półurzędowy 
komunikat Polit. Correspondenz położeniem ogól 
no europejskim na tle zjazdów monarchów i mi
nistrów. Ministrowie Aehrenthal i Iz wolski roz
trząsali wszystkie aktualne sprawy polityczne. 
Doniosłe narady, w których obaj mężowie stanu 
uczestniczyli poprzednio, niedawne traktaty mię
dzynarodowe, zawarte przez Rosję i inne wyda
rzenia na widowni wszechświatowej, dostarczały 
wielce obfitego materjałn do narad szczegółowych, 
których rezultatem było przekonanie, że wszystkie 
zjazdy polityczne ostatnich miesięcy przyczyniły 
się do współdziałania mocarstw europejskich w 
kierunku utrzymania pokoju. Położenie obecne 
w Europie okazuje znamiona zupełnie spokojne 
i przyjacielskie.

Przeciwko wyprawie marokańskiej.
Madryt, 7. października. (TBW.) Wczo

raj wieczorem odbyła się tutaj demonstracja prze-

czór doszedł do takiego stanu, że marynarze, 
nie mogąc swego oficera odprowadzić, ani 
przenieść, włożyli go poprostu, jak wiązkę 
siana, na taczkę i jGdwieźii na okręt... Ale, to 
było... w Europie, w Azji tego się nie spotyka!

Wogóle Azja, ta spokojna, śpiąca Azja, 
będąc od kilkudziesięciu lat bezprzestannie dra
żniona bagnetami europejskimi i obrzucana 
lawą tprped, bomb i kartaczy straciła na
reszcie sen i cierpliwość. Budzi się, przeciąga, 
ziewa i przeciera oczy. Z czasem stanie na 
nogach, a wówczas, baczność, bo po takim 
długim wypoczynku stanowczo przyjdzie szybko 
do sił, które bezwątpienia przewyższą nasze 
siły, zużyte febrycznym intensywnym życiem 
wygórowaną ambicją i chymerycznymi pragnie
niami!... Stara to przepowiednia! Pamiętam 
jeszcze świętej pamięci Franciszek Duchiriski, 
mąż niedawno zmarłej naszej poetki, powtarzał 
nam często:

„Moje dzieci, postęp ludzkości obraca się 
na ziemi jak słońce, od wschodu do zachodu. 
Azja jest kolebką pierworodnego grzechu i cy
wilizacji. My żyliśmy jeszcze w dzikim stanie, 
w lasach, kiedy narody Azji posiadały już 
swoją historję i literaturę. Cywilizacja azjaty
cka i egipska przez wrota Aten i Rzymu prze
niosła się do Europy. Następnie, Rewolucja 
franńuska wytworzyła niezależne Stany Zjedno
czone Ameryki. A teraz ta cywilizacja, udosko
nalona przez wieki powróci znowuż do Azji 
prawdopodobnie przez wrota Japonji itd. itd

ciffko wyprawie marokańskiej z udziałem dwóch 
tysięcy esób. Wygłoszono mowy przeciwko wy
dalenia z Francji i Hiszpanji agitatorów przema
wiających przeciwko wyprawie hiszpańsko francu
skiej do Maroka. Wydalania te zdaniem mów- 
oów sprzeciwiają się prawom międzynarodowym. 
Przyjęto w końca rezolucję potępiającą wojnę w 
Maroka.

Paryż, 7. października. (TBW.) E¡ho de 
París donosi z Tangern: Minister wojny Gebbas 
prosił ambasadora francuskiego Renaulta, aby 
pozwolił na przewiezienie francuskim okrętom 
wojennym wojsk ssłtańskicb, które walczyć mają 
przeciwko pretendentowi El Roghi. Regnault od
powiedział, że przewiezienie wojska należy do 
kompetencji Hiszpanji, donieważ Rogbl stoi ped 
Melilą.

Ż Rabata donoszą, że sułtan Abdnl Asiz 
okazuje francuzom niezwykłą życzliwość, której 
nie uważają jednak za szczerą.

Minister spraw zewnętrznych Pichón przyj
mował w poniedziałek rano ambasadora hiszpań
skiego Mani i naradzał się z nim w sprawie 
żądań marokańskiego ministra wojny Gebbasa co 
do operacji wojennych przeciwko Roghiemu. Pół
urzędowy Temps wyraża nadzieję, że w niedale
kim czasie nastąpi pomyślne rozwiązania tej 
kwestji.

Sejmik miast praskich.
Berlin, 7. października. (TBW.) Dzisiaj 

odbyło się pod przewodnictwem nadburmistrza 
berlińskiego Kirschnera posiedzenie zarządu sej
miku miast pruskich. W miejsce ustępującego 
nadburmistrza kolońskiego Beckera wybrano dru
gim przewodniczącym nadburmistrza wrocławskiego 
Bendera. Dalej postanowiono wysłsć do ministe- 
rjum petycję o zniesienie przywilejów podatkowych 
dla urzędników. Następny sejmik miast pruskich 
odbędzie się w października 1908. r. w Królewca. 
Z okazji setnego jubileuszu pruskiej ordynacji 
miejskiej postanowiono wydać memorjał, zawiera
jący pogląd na rozwój wszystkich miaBt pruskich 
liczących przeszło 25 tysięcy mieszkańców.

Krótkie wiadomości.
— Cesarz Wilhelm zaprosił w niedzielę 

kanclerza ks. Bülowa na śniadanie. W ten sam 
dzień po południu wysłuchał kanclerz rozmaitych 
raportów urzędowych i konferował z sekretarzem 
stanu spraw wewnętrznych. Następnie przyjmował 
ambasadora paryskiego ks. Radolina.

— Pogrzeb w. ks. badeńskiego 
odbył się w Karlsruhe w poniedziałek po połu
dniu z udziałem cesarza niemieckiego, następcy 
tronu oraz wielkiej liczby książąt i dygnitarzy 
niemieckich i zagranicznych.

— Socjaliści węgierscy zamierzali 
j-.,'« io. V. -f uli w lii otwarcia parlajpentu
urządzić w Budapeszcie demonstrację za cztero- 
przymiotnikowym głosowaniem. Szef policji pesz- 
teńskiej zakazał jednak pochodu, a minister spraw 
wewnętrznych zakaz potwierdził. Zarząd węgier
skiej partji socjalistycznej zwołał na poniedziałek 
zgromadzenie, na którym miał zająć stanowisko 
wobec zakazu.

— Ojciec św. przyjmował w poniedziałek 
na uroczystym posłuchaniu delegację nega abi- 
syńskiego. Później złożyła delegacja wizytę se
kretarzowi stanu, kardynałowi Merry del Val.

— Dr. Iwan Franko, znany publicysta, 
literat i działacz rnsiński oraz zacięty wróg po
laków, powołany został na uniwersytet w Zofji 
celem objęcia katedry slawistyki, zajmowanej da
wniej przez Michała Dragomanowa.

— Przyjaźń angielsko-francnska. 
Na cześć członków paryskiej deputacji miejskiej, 
bawiącej obecnie w Londynie, odbył się w ponie
działek wieczorem bankiet w Guild Hall. Amba
sador franenski w Londynie wskazał w przemó
wieniu swoim na ważną rolę, jaką obywatelstwo 
City londyńskiej odegrało przy zbliżeniu angielsko- 
francuskim, będącym najlepszą rękojmią pokoju 
wszechwiatowego.

Nasze sprawy.

— Więzienie bez końca. Kościańska 
Gaz. Polska pisze: Aresztowania ojców rodzin za 
niepłacone kary strejkowe, odbywają się teraz 
także w Kiełczewie pod Kościanem. W sobotę 
wieczorem o godz. 6. dwóch żandarmów zabrało 
do więzienia robotnika Walentego Matuszewskiego. 
Tego S3mego dnia też aresztowano robotnika

aż do końca świata ! Być może więc, że z cza
sem ucywilizowane Chiny rzucą się na zgrzy
białe państwa Europy, ażeby zemścić się ucz
ciwie za wszystkie upokorzenia, których do
znały od nas. Powiedźcie przeto waszym vt nu- 
kom, niech każdy uzbroi się w parasol, bb w 
tych Chinach ludzie z parasolami posiadają 
wielki szacunek i wolni są od kary śmierci!“

Wsłuchując się w prorocze słowa ś. p. 
Franciszka Duchińskiego,, nie przypuszczałem 
wówczas, że kiedyś zaznajomię się bliżej z 
owymi mandarynami o licznych parasolach 
(liczba parasoli zależy od klasy mandaryna) i 
że z nimi dyskutować będę o sprawach spo
łecznych Azji.

Obecnie filozofowie azjatyccy, szczególnie 
muzułmanie, są głęboko przekonani, że Japonja 
zwyciężyła dlatego tylko, że inaczej być nie 
mogło, że zwycięstwo Japonji jest zgodne z 
prawem wszechświatowego postępu i wierzą 
głęboko, że z czasem, na mocy tegoż samego 
prawa, Azja pozbędzie się barbarzyńców za
chodu t. j. nas, europejczyków.

Niedawno powtórzyłem słowa ś. p. Du- 
chiśskiego jednemu z uczonych annamitów, 
z których oddawna jestem w stosunkach 
przyjacielskich, a ten, nazwiskiem Thuong- 
Kinh, żerknął na mnie z pod swych 
wielkich okularów, osadzonych na pergamino
wym nosie, i tak mi powiedział:

— Kuan-Ba, (panie o 3. galonach, kapita
nie) być może, że Polski mandaryn miał rację

Jana Bresińskiego i osadzono go w więzieniu na 
14. dni. .

— Odczyty ludowe w Ostrowie.
W niedzielę 13. października wygłosi na sali 
nr. 1. Domu Katolickiego ks. A. Lisiecki odczyt 
na temat „Wstęp do gieografii ojczystej“. Po
czątek o godz. 5 i pół wieczorem.

Komitet Odczytów Ludowych 
im. Adama Mickiewicza w Ostrowie.

— Zjazd stolarzy w Gnieźnie.
W niedzielę, 6. bm. odbył się — jak pisze Lech 
— w hotelu Europejskim w Gnieźnie drugi zjazd 
stolarzy samodzielnych okręgu gnieźnieńskiego. 
Zebranie zagaił p. syndyk Sczaniecki i u- 
dzielił głosu panu Kornaszewskiemu z Ino
wrocławia, który nader wymownie i jasno przed
stawił korzyści, oczekujące tych stolarzy samo
dzielnych, którzyby się chcieli połączyć w projekto
wany przez Zarząd Związku Tzwarzystw Przemy
słowych związek samodzielnych stolarzy. Zebrani 
uznawszy prawie jednogłośnie potrzebę takiego 
związku, wybrali w myśl propozycji Zarządu 
Związku komisję, składającą się z pp. Franken- 
berga, Szczerbowskiego i Zakrzewskiego z Gniezna, 
Buczkowskiego z Czerniejewa, Zórawiaka z Trze
meszna, Kazm. Deskowskiego z Witkowa i Bojar
skiego z Kłecka. Ponieważ żaden stolarz samo
dzielny z Pobiedzisk ani z Rogowa nie przybył, 
przeto członków powyższej komisyi wyznaczą od
nośne zarządy Tow. Przemysłowych.

Sprawą rozbieraną na tym posiedzeniu mało 
mistrzów stolarskich się zainteresowało.

— Zc Śliwic, w powiecie tucholskim, 
piszą do Gaz. Gradz. że tamtejsi rodzice, których 
dzieci zasiadają już dwa lata w pierwszej klasie 
i które należało zwolnić teraz ze szkoły, odebrali 
od powiatowego inspektora szkólnego uwiadomienie, 
że dzieci swoje mają posyłać jeszcze dwa łata 
dłużej do szkoły, gdjź nie osięgły odpowiedniej 
dojrzałości.

Kaszuby.
Rozwój konsumu we Wejherowie.

(D-j) W niedzielę odbyło się roczne walna 
zebranie spółki bławatniczej .Kupiec* wa 
Wejherowie na Kaszubach, na którym zdawano 
sprawozdanie z rozwoju tejże za rok ubiegły. 
Odnieśliśmy z niego bardzo pocieszające wrażenie. 
Członków prawie wyłącznie kaszubów, zebrało się 
mnogo, dach panował jak najlepszy, w ożywionej 
dyskusji liczni przedstawiciele rodzimej ludności 
zabierali głos, z czego wynika, że w najniższych 
naszych warstwach pogłębia się coraz to więcej 
zdrowy zmysł do zbiorowej pracy społecznej.

ze sprawozdania dowiedzieliśmy się, że „Ka- 
pisc“ liczy 1410 członków, rekrutujących się z-nie- 
licznymi wyjątkami ze samych kaszubów, że liczy 
100429 mk. wpłaconych udziałów, że miał 
140891 mk. obrotu, (116172 mk. w raka po
przednim), że zysk wynosił 8024 mk. (6235 mk. 
w roku zeszłym).

Spółka ta istnieje od 1. października 1902. 
rokn, a zatem 4 lata spelna posiada własny dom 
1 jak z powyższego krótkiego zestawienia liczb 
wywnioskować możemy, rozwija się dobrze.

O jej ruchliwości i zapobiegliwości kupieckiej 
świadczy fakt, że ona to dała impuls do zjedno
czenia się wszystkich większych spółek kupieckich 
w granicach Pras Zschednich w kierunku wspól
nego hartownego zaknpna towarów. Około 30 
polskich firm sprowadza towary na wspólny ra
chunek, wskutek czego obniżają się ceny towarów 
z korzyścią dla spółek.

Na niedzielnym zebraniu była także mowa 
o nowym wielkim przedsiębiorstwie spółkowym 
we Wejherowie pod firmą Mjerkur, które wy
stawiło tam wspaniały dom, i obliczone jest na 
conajmniej ćwierć miijona rocznego obrotu. Za
prowadzony tam zostanie wielki skład źelsza, skład 
kolonialny itd, a nie pominięto również i sprawy 
dobra publicznego, wystawiając w tym domn 
wielka salę do zebrań publicznych.

L działowcom postanowiono rozdać 6 procent 
dywidendy. Do nowej spółki „Merkur“ przyłączył 
się „Kupiec“ dotąd ze sumą 12 000 marek. 
W skład zarządu w.hodzę pp. dr. Litewski z 
Gdańska jako dyrektor, Maksymiljan Nickel jako 
kasjer, Andrzej Potrykns jako kontroler. Preze
sem rady nadzorczej jest p. sędzia Alfons Chmie
lewski ze Sopotu.

Daia 1. października b. r. otworzono nowy

Ale, bo i pocóż wy do nas się pchacie? Cy
wilizacja wasza, która ma niby na celu dobro 
i udoskonalenie całej ludzkości i którą Wy 
narzucacie nam siłą zbrojną, jest dla naszego 
narodu zupełnie wstrętną. Annamici, z natury 
łagodnego i spokojnego usposobienia, nie 
wierzą w moralną siłę zachodu. Wam głównie 
chodzi o pieniądz, który pozwala rozkoszować 
się jak najprędzej wrażeniem zbyt krótkiego 
życia. Dewizą Waszą jest: szybkość i gwałto
wność, naszą: spokój i umiarkowanie. Wy 
stawiacie pomniki Napoleonowi Bonapartemu 
za to, że był powodem śmierci 600,000 ludzi 
w pełnej sile wieku, u nas żołnierz, na równi 
z aktorem i cyrulikiem, jest w pogardzie i nie 
ma nawet prawa przyjmowania udziału w kon
kursach do mandarynatu! Nawet w drobnost
kach codziennego życia prawie że wszystko 
u nas jest naodwrót: Wy na przykład zdejmu
jecie kapelusz dla okazania szacunku, my, 
przeciwnie, w takich razach kładziemy go na 
głowę. Wy zaczynacie obiad od zupy, my 
kończymy obiad zupą. Wy podczas obiadu 
pijacie zimne trunki, a my zawsze gorąca 
herbatę. Wasze książki zaczynają się od p<er" 
wszej stronnicy, a nasze od ostatniej. Wy czy
tacie od lewej strony ku prawej, a my °u 
prawej ku lewej. Wasze wiersze są poziome, 
a nasze prostopadłe. Wasz uczeń, recytując 
lekcję swemu profesorowi, patrzy mu w oczy, 
a nasz odwraca się tyłem itd. itd.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ęOj8ki koasum pod firmą „Bazar* w Kartu- 
jjch- Filja to konsuma z Brus. Jak słychać, 
j,-Złija się, jak ua początek, nadspodziewanie po
myślnie.

Szczęść Boże naszym spółkom.

II. wiec Straży w Wrocławiu.
(Protokół).

Wrocław, 7. października.
Korzystając z rzadkiej okazji wieca, przybyła 

¿ość licznie tutejsza polonja na IL wiec Straży, 
gala w Casino wnet się gośćmi napełniła i ze
brało się grono liczące około 200 polaków kolonji 
tutejszej, aby wynurzywszy swe żale nabrać no
wych sił i nowej otuchy do pracy.

Wiec zagaił i przewodniczył mu starosta na 
Wrocław p. Borowicz. Jako delegat Straży 
przybył p. dr. Tadeusz Jaworski z Poznania, 
jia sekretarza obrano p. Tadeusza Rogalę i na 
ławników poproszono pp. Henryka Smyczyń- 
s ki eg o, Tomasza Spachacza, Józefa Gralę 
i Pawła Winiszewskiego.

Jako pierwszy mówca zabrał głos delegat 
p. dr. Tadeusz Jaworski. „Przynosząc serde
czne pozdrowienie z Wielkopolski w tak trudnych 
dla nas czasach — mówił p. dr. Jaworski — ro
śnie serce patrząc ua siłę rodaków, którzy na 
wiec dzisiejszy przybyli. Dając krótki pogląd na 
położenie nasze, wyliczył p. delegat dolegliwości, 
które nas spotykają na każdym kroku Wspom
niał o ostatnich zajściach, o zjfźlzie hakatystów 
w Bydgoszczy, o mowie cesarza w Monasterze, 
które to fakta tak bardzo są sobie przeciwne. 
Tam głoszono o silę, która ma nas zmiażdżyć, 
tu znów mówiono o miłości bliźniego. Wysta
wieni jesteśmy na zagładę i na zniszczenie i trze 
ba nam dla tego organizacji silnej, która będzie 
nam ławą odporną przeciw fali przemocy. Dowo 
dząc, że nie trzeba nam zrezygnować z praw hi
storią zdobytych, wymienił p. dr. Jaworski chlu
bne nazwiska mężów w historji naszej, którzy 
wypisali na swym sztandarze „Za naszą wolność 
i waszą!“ Sięgnął mówca późuiej do początków 
Straży i opowiadał o jej założenia i rozrasta
niu się.

Podając w zarysach podział pracy Straży, 
rozwodził się o działalności osobnych wydziałów, 
a mianowicie wydziału oświaty. Z kilku przykła
dów, dodanych do pojedyńczych rozpraw, poznano 
szeroko działalność Straży. Wytłumaczył też p. 
delegat fałszywe pojęcia, które powstały przy za
kładaniu Straży, gdy myślano, że Straż przyno
sić będzie osobnym członkom jakąś pomoc ma
terialną przez pożyczkę. Wspomniał też o myśli 
utworzenia rodzaju uniwersytetu Indowego, który 
zastąpióby miał Towarzystwo im. Mickiewicza, 
wysyłając cały szereg mówców, którzyby się przy
czynili do podniesienia ducha i knltary. Ukaże 
się też niebawem książeczka, zawierająca spis na
zwisk miejscowości które zostały przechrzcone, aby 
i nadal w pamięci naszej żyły staropolskie nazwy. 
Wydział prawno-polityczny utworzył też sądy po
lubowe, które służyć mają celowi, by członkowie 
Straży zatargi pomiędzy sobą załatwiali, a nie 
znosili pieniędzy na sądy pruskie. Opisując jesz
cze instytucję biura Straży, która także zajmuje 
się sprawami rentowymi, kończył p. dr. Jaworski 
swą mowę, napominając rodaków, by oświatę sze
rzyli i dbali o szeroką organizację, któraby w smn 
tnych czasach była nam silną obroną własną.

Dziękowano p. delegatowi za słowa i wy
krzyknięto na cześć jego po trzy razy: Niech 
iyje!*

W następującej dyskusji zabrał jako pierwszy 
głos p. Bronisław Cyplik, wynurzając swe żale 
na oziębłość polonji tutejszej, która tak niechę
tnie i nielicznie uczęszcza na zebrania i zanadto 
posługuje się gazetami niemieckimi, zapominając 
o własnej prasie. Pan Kubiaczyk, jako na
stępujący mówca, karcił wprzód prasę, która mia
sto drukować powieści historyczne, narodowe, tak 
często karmi czytelników swych historykami z 
hrnkn Londynu i Paryża, gdzie wychwala mor
derców i zbrodniarzy, jako bohaterów.

Później napiętnował też stosunki ko
ścielne, gdyż księża rugują śpiew polski z 
kościoła. Wspomniał też mówca o tym, że inteli- 
giencja stroni od pracy społecznej, zwalając po 
części podjętą już pracę na barki rzemieślników. 
Prosił też p. Kubiaczyk, by rodzice dbali o to, 
aby dać dzieciom swym imiona czysto polskie i 
wychować je w duchu czysto polskim. Następnie 
zabrał jeszcze głos delegat i starosta p. Boro
wicz, uzupełniając powyższe wywody.

’’ W następującej lOcio minutowej przerwie za
pisało się 20 nowych członków. Przy wolnych 
wnioskach zabrał jeszcze raz głos p. dr. Ja
worski, dając pogląd na stosunki nasze ko
ścielne. Pan Grala prosił, by utworzyły się 
tutaj sądy polubowe, na co jednak p. Kubia
czyk się nie godzi, dowodząc, że w zatargach 
pomiędzy członkami Straży winniśmy się udać do 
odpowiedniego komisarza, który dbać o to będzie, 
by sprawę w sposób należyty załatwić. Dalej 
mówił p. Kubiaczyk o stosunkach lokalno- 
kościelnych, ponieważ brak nam nabożeń
stwa polskiego, podczas gdy kapituła na to ze
zwala, że w kościele Corpus Christi odprawia się 
nabożeństwo dla staro-katolików, który w po
wszednie dni służy obrządkom rzymsko katolickim.

Następni mówcy pp. Brodowski, G i - 
daszewski i inni krytykują stosunki ko
ścielne. Na propozycję starosty p. Borowicza 
zgodzono się na to, by zwołsć w tej sprawie 
w krótkim czasie osobny wiec. Pod koniec 
przemawiali jeszcze pp. Waldowski, Boro
wicz, Gidaszewski, Kubiaczyk i Ka
czmarek o stosunkach wrocławskich w ostrych 
słowach. Na zakończenie dał nam jeszcze na 
prośbę p. Kubiaczyka p. dr. Jaworski objaśnie
nia pisowni imion i nazwisk, a zwłaszcza przy 
zgłoszeniu na urzędzie stanu cywilnego.

Dziękując p. delegatowi, szanownym mówcom 
i wiecownikom za adział w dzisiejszym wiecn, 
zaniknął pan starosta wiec hasłem: Czaj duch!

Antoni Borowicz, Tadeusz Rogala, 
starosta. sekretarz.

Wystawa Kółka rolniczego w Dolsku.
Kółko rolnicze w Dolsku ma swoją historję, 

nie będziemy jej opisywali, gdyż mieli ją czytel
nicy już w Kurjerze opisaną w wykładzie redak
tora Browneforda o Kółkach rolniczych, mianym 
w Ciechanowie w Król. Polskim.

Już dla tego, że Kółko dolskie najstarsze, że 
jest pniem, z którego rozrosły się wszystkie kółka 
w Wielkopolsce w wielkie rozłożyste konary, po
staraliśmy się o specjalną korespondencję z Dol
ska, bo mamy przekonanie, że ona nie będzie bez 
interesu dla naszych czytelników.

Mszą św. w pięknym dolskim kościółku rozpo
częto uroczystość rolników. Ks. prób. Olszewski 
wygłosił piękne kazanie, a że przybył właśnie z 
Jerozolimy i Rzymu, więc uroczjście udzielił 
wszystkim obecnym apostolskiego błogosławień
stwa. Msza była solenna, z wystawieniem i ró
żańcem, co wszystko razem podniosło obecnych 
na duchu, umocniło w przekonaniu, że dobrej, że 
świętej służą sprawie!

O 1. w południe zebrano się na placu wy
stawy, ua folwarku p. Antoniego Michal
skiego w Podrzekcie tuż pod Dolskiem, 
który z dala wskazywały barwne chorągiewki, 
ozdobne transparenty i rzesza tłumnie zebranego 
rolniczego i nierolniczego ludu. Otoczony przyby
łymi w gościnę do kółka dolskiego: wicepatronem 
Krzysztoporskim i redaktorem Brownsfordem, 
prezesami sąsiednich Kółek, oraz duchowieństwem; 
p. Jan Preibisz z Mszczyczyna, sympa
tyczny prezes Kółka w Dolska, odezwał się do 
zebranych w serdecznych słowach. Mówił, że 
Kółko dolskie ma obowiązki większe może nad 
inne Kółka, bo jako najpierwsze w Wielko
polsce powinno przodować, a tymczasem i ono 
miało krótką chwilę letargu, z którego przebudzili 
je ks. prób. Olszewski i p. wicepatron Krzyszto
porski; dziś Kółko to pracuje rzetelnie, a stwier
dza to wystawą właśnie. Wita p. Preibisz wice- 
patrona Krzysztoporskiego, obywateli i duchowień
stwo przybyłych z bliska i z daleka i oddaje głos 
ks. prób. Olszewskiemu.

Znany z wymowy kapłan, a jeden z najgo
rętszych przytym obywateli, w swej krótkiej, lecz 
pięknej przemowie, objaśnia Ind rolniczy, co to 
za znaczenie mają wystawy wogóle, 
a jakie w szczególności i dla rolni
ctwa. Przemówienie to proste, ale jasne, w ta
kim oświetleniu przedstawiło cele wystawy, że z 
pewnością lud ten znaczny krok dalej posunie się 
w zrozumieniu tego, co to jest rolnictwo, jak wa 
źne zadanie tegoż dla kraju, a jakie to pierwszo 
rzędne stanowisko w społeczeństwie zajmuje rolnik 
czy to wielki, czy mały.

Ks. prób Olszewski otworzył następnie wy
stawę, powołując na sędziów pp.: wicepatrona 
Krzysztoporskiego, Jana Preibisza, ks. wikarego 
Malińskiego, Kaźmierza Browusforda, Szyfteia z 
Ktsjkowa, Zdzisława Brzeskiego z Manieczek i go 
spod ar za Franc. Burzyńskiego, skarbnika Kółka 
w Dolsku.

Na wystawie reprezentowane było wszystko; 
przedewszystkiem zaś zboże w słomie i ziar
nie. Niektóre okazy rzeczywiście w wyborowym 
gatunku a umiano je tak rozmieścić, jak się to 
widzi na większych wystawach. Dział ten szcze
rze nas ucieszył, bo, że tam i mały gospodarz 
przyprowadzi na wystawę dobrego konia, a nawet 
już teraz i niezłą krówkę, to się zdarza, ale całe 
wozy wyborowego ziarna, lub kartofli, albo całe 
snopy doskonałego owsa i pszenicy to jest najle
pszym świadectwem, Ż8 on coraz lepiej, coraz ko 
rzystniej chodzi około swej roli.

Konie i bydło licznie przyprowadzono. 
Ogólnie nie było jednak bydło takie, jak np. wi- 
dzieliśmy je przed tygodniem w Przcmencie. Za
lecamy dolszczanom, aby ich ta nasza uwaga nie 
zrażała, ale owszem pobudziła do tego, żeby w 
hodowli bydła na przyszłej wystawie znaczny po
stęp mógł już być widocznym. Nie większy 
właściciel bowiem, ale właśnie dro
bny rolnik ma pole potemu, aby wy
chować dobrą jałowicę, dobrego 
wolca, któregoby od niego .za miód' 
wzięło sąsiednie dominialne gospo
darstwo do tuczą.

Okopowizny i warzywa spotkaliśmy 
na wystawie wyborowe; widać, że tam i saletra 
tn i owdzie bjła w użyciu, z czego tylko cieszyć 
się można. Kto wie, jak tam kiedyś po nas bę
dzie, zatym korzystajmy dziś z postępu, jaki nam 
się nadarza, a który nam przedewszysikim rze
telne przynosi zyski!

Pszczelnictwo pod Dolskiem ma kilka 
reprezentantów, każdy z nich sam prawie fabry
kuje sobie nie. To, co jednak pokazał nam tam
tejszy bartnik p W e n z e 1, przeszło wszelkie 
nasze oczekiwsnla. Zrobił on ul w kształcie 
oszklonego kościoła z dość wysoką śpiczastą wieżą. 
Do ula tego wprowadził pszczoły, które zarobiły 
miodem cały kościół wyciągając plastry miodu 
coraz wyżej, aż pod sam szczyt wieży, czubek 
wieży stanowiła kula i na niej krzyż z wosku. 
Prcdakcja ta godną jest wystawienia nietylko w 
w stolicy biskopów w Dolsku, ale w Poznania, 
a nawet w Berlinie, Paryżu itd. Spółkę pszcze
larską w Poznaniu prosimy, aby zrobiła pożytek 
i na swój koszt wystawiła ten ul w Poznaniu.

Słabo reprezentowany był w Dolska drób. 
Radzimy pracować w tym kierunku w Kółku 
tamtejszym, bo drób małorolnym gospodarzom 
daże przynosić może zyski.

Drobny przemysł, przędzenie, wyrób 
płótna, robotki kobiece, wyroby z drzewa (p. Wa
wrzyniec Stawecki) tu i owdzie kwitnie. Zachę
camy nie ustawać z tym, bo długie wieczory 
zimowe nadają się do pracy takiej, zwłaszcza, je 
żeli zatrudnionej przy tym rodzinie i czeladzi 
głośno się czyta w tym czasie, czy to gazetę czy 
to pożyteczną jaką książkę. Jest to idealne co 
prawda pojęcie pożycia rodziny włościańskiej, ale 
obok całodziennej pracy mozolnej 1 podobne ide
ały także pielęgnować jest najświętszym naszym 
obowiązkiem; są one wypoczynkiem dla ciała 
a pokarmem dla ducha.

Okoliczni kupcy ze Śremu, wystawili — poza 
konkursem naturalnie — rozmaite maszyny 
i narzędzia rolnicze. Zachęcamy do tego 
pp. kupców, bo lud rolniczy chętnie ogląda takie 
rzeczy a widzieliśmy nawet robiących zamówienia. 
Przez to podnosi się swojski przemysł, na 
czym w naszym kraju zależy niezmiernie. P. 
Przewoźniak wystawił rzecz swego pomysłu 
np. praktyczną małą magiel, dalej parowiec, 
wreszcie licznie wystawał maszyny, separatory do 
mleka itp. p. Malinowski ze Śremu,

Podnieść wreszcie trzeba, że na wystawę 
przyniesiono nawet książkę protokułową Kółka 
rolniczego i rachunkowości. Gospodarz p. To
masz Stawecki, sekretarz Kółka, doskona 
łym jest dla członków przykładem. Za mało 
było czasu, aby się dopytać, i 1 u członków 
w Kółkn dolskim prowadzi rachunkowość. A tak 
wielką łatwość mają do tego drobni rolnicy, gdy
by tylko chci6li korzystać z uproszczonej rejestro- 
wości w Kalendarza Rolniczym Poradnika Gospo
darskiego, jaki dla nich wydaje corocznie redakcja 
tego pisma. W Przemencie przed tygodniem po
ruszono już myśl premjowania na wystawach do
brze prowadzonej rachunkowości i otóż zaraz 
skorzystano z tego w Dolsku. Pan 
Stawecki uzyskał za to I. nagrodę i pięknie 
wykonany dyplom. Spodziewamy sie, że to na 
pewno zachęci gospodarzy do naśladownictwa. 
W tym względzie powinno się w Kółkach wytę- 
żjć wszelkie siły, by nauczyć gospodarzy 
„rachować“, bo „na rachunku świat 
s t o i“.

Bardzo słusznie, że od wystawy nie usunęły

się okoliczne większe majątki jak Mszczyczyn. 
Brześuica, Lipówka, Międzychód i inne. Najprzód 
przykład z góry potrzebny wszędzie i zawsze, 
dalej solidarność wielkich z małymi, jest rzeczą 
niemałej wagi. Solidarność ta w pracy i społe 
cznych obowiązkach, jeśli gdzie to w rol
nictwie szczególniej się zaleca; okazano ją 
też w Dolsku i przy pracy i przy zabawie 
nawet.

Kółko w DTsku umie o sobie radzić, urzą
dziło pokaźną wystawę a misło na to fundusze: 
z Patronatu Kółek róln, jak na pojedyńcze Kół 
ko, dużą subwencją 150 mk., To w. Rolnicze 
śremskie dało 100 mk., urządzona loterja, która 
na wystawę ściąga zawsze liczną publiczność nie 
rolniczą, uzupełniła reszty dochodów. To też 
każdy z wystawców wyszedł nagrodzony bądź to 
nagrodą pieniężną I., II lub III klasy, bądź to 
dyplomem albo „Listem pochwalnym“. Dla tego 
też nie wymieniamy wszystkich nazwisk nagro
dzonych. Dla szerszego ogółu nie miałoby to 
poważniejszego znaczenia, a dla okolicy Dolska 
wystarczało nagrodzonym głośne opublikowanie na 
placu wystawy.

Ale i oryginalnych pomysłów nie brakło 
w Kółku dolskim. Postarano się tam o herolda, 
który obwoływał wszelkie publikacje wystawowe. 
Na małym siwym koniku, ubranym w różno
barwne wstążeczki, siedział w granatowym fraku 
i cylindrze słusznego wzrostu obywatel dolski, 
wołano nań „Podbipięta“. Ruchy jego i czynno
ści ogólny wywoływały aplauz u obecnych O ile 
jednak sobie przypominamy, to Sienkiewiczowski 
Podbipięta, chociaż kerbu Zerwikaptur, szapoklska 
ani angielskich bakobrodów nie nosił. Jeżeli się 
tam na tę wiadomość Podbipięta w grobie prze
wróci, to tylko z radości, że dolszezauie tak go 
w swej chowają pamięci!

Wasz korespondent, w drodze do Dolska, 
różne przejechał okolice, wszędzie widział dosko
nałe sprzęty kartofli. Tylko, że ogólnie skarżą 
się rolnicy, że kartofle gniją, co też jest powo
dem niezłych względnie cen tychże. Dlatego 
radzimy roloikom trzymać się, tj. nie pozbywać 
kartifit za tanio.

Okolice Dolska, jak na nasze Księstwo, ma
lownicze, tak samo pięknie położony jest Śrem, 
a szczególnie wsie Psarskie i Góra. Tuż u ich 
podnóża płynie Warta, nieraz wiosną szeroko 
rozlewając się z jednej strony po przyległych 
błoniach.

W powrocie Silku z nas, podążających ku 
Czempiniowi, zatrzymało się w Górze, dzięki 
uprzejmości hr. Piatera, któremu za gościnność, 
z jaką nas po pracy podejmował, serdecznie dzię
kujemy. W Górze zresztą i dla oka był posiłek! 
Każdy przedmiot w mieszkaniu, czy to portret, 
czy to stół choćby jest artystycznym przedmio
tem, przypominającym dawne zabytki, dawne świe
tne czasy, jest pamiątkowym. Gdy j8 polak oglą
da, zdaje mu się, że one częściowo i jego są wła
snością.

Ale i dla „uemrodów“ są w Górze niespo
dzianki. Zdarzyło się już w Górze, iż taki , Sonn
tagsjäger“ dał drapaka ze sieni, gdy u wejścia w 
półmroku spotkał się oko w oko z olbrzymim 
niedźwiedziem w stojącej postawie z wyciągniętymi 
łapami, ubitym gdzieś w rosyjskiej kniei. Nie był 
to coprawda polak żaden. Wiadomo przecież, że 
to naród rycerski, a więc każdy jego członek to 
nietylko z urodzenia żołnierz, ale i odważny nem- 
rod! Dla redakcji Łowca Wielkopolskiego byłoby 
w Górze pole do informacji, jak się to pielęgnuje 
zwierzynę. Przy świetle lampy oglądaliśmy stada 
bażantów i kuropatw wychowanych z jaj, które 
robotnicy znaleźli w łąkach; pozazdrościć można 
myśliwym, których br. Plater poprosi na te Hu- 
bertowe gody!

K. B.

Ze świata.

Strejk kolejowy w Anstrji.
Wiedeń, 7. października. (TBW.) Wia

domości o aptźnieniacb pociągów na kolei półno- 
caozachodniei skutkiem strejku personału są 
przesadne. Pociągi pospieszne miały dotychczas 
tylko nieznaczne opóźaienia, a ruch towarowy 
w porównaniu z dniem wczorajszym także się 
poprawił.

Natomiast wrocławska dyrekcja kolejowa ogła
sza urzędowo, że z powoda strejku ruch towarowy 
ua kolejach północno czeskich zupełnie ustał. 
Przyjmowane bywają tylko posyłki pospieszne.

(Ciąg dalszy w dodatku).

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
9) (Ciąg dalszy).

Walka z samym sobą odbiła się na se
kundę w jasnych oczach chłopca. Znać było, 
iż powierzana misja niewysłowioną sprawia 
mu przykrość. Cała natura jego buntowała się 
przeciw temu upokorzeniu; siłą woli wszakże 
opanował się i odpowiedział z prostotą:

— Jakkolwiek jestem pewny, że to do 
niczego nie doprowadzi, pojadę jednak, skoro 
sobie tego życzysz, moja matko.

Widoczna niechęć jego w tym względzie 
i walka jaką staczał z sobą, zaniepokoiła pa
nią Amelię.

— Słuchaj, Stasiu, — wyrzekła, — jeżeli 
decydujesz się na krok ten, — zrób go zaraz. 
Nie mamy czasu do tracenia, a przytem, pobyt 
w Warszawie, w podobnych okolicznościach, 
1 dla ciebie i dla mnie, męczarnią się staje. 
Nie po to zresztą opuściłeś ją przed paru 
uniami, aby tu zaraz powracać. Chciałabym 
też, nie tylko uciec ztąd co prędzej, lecz i 
ciebie zabrać, abyś na wsi odżywił się trochę

i odpoczął. Jedz' więc, dziecko moje, ale, Sta
siu, jedna uwaga —

— Jaka, matko droga?
— Nie daj się unieść, ani słusznemu ża

lowi i rozgoryczeniu, ani niechęci do Olszań- 
skiego. Pomnij, że ktokolwiek, dopuszcza, w 
sprawie pieniężnej, do osobistego starcia, ten 
winien wpierw uregulować wszelkie rachunki. 
Młodość krewką bywa, a tu trzeba przede- 
wszystkiem nadzwyczajnej zimnej krwi i po
wściągliwości. Niech nikt nie ma prawa po
wiedzieć, że Lipowiecki zamiast płacić długi, 
burdę robi wierzycielowi. Niechaj myśl, że 
śłuszność, a więc i przewaga moralna, po 
twojej leżą stronie, silnym i spokojnym cię 
uczyni. A teraz, jedz' w imię Boże.

Pocałowała go w czoło i nakreśliła krzy
żyk nad głową jedynaka, jak gdyby zażegnu- 
jąc niebezpieczeństwo, na jakie mógł być na
rażonym.

Z chwilą, wszakże, gdy Stanisław zniknął 
za progiem, męstwo jej pierzchnęło.

Gwar i turkot miasta, w połączeniu z 
upałem, ziejącym od przejętych gorącem mu
rów i kamieni, wstrząsnęły nadwyrężony już 
system nerwowy, odbierając dotychczasowy 
spokój.

Ten duszny pokój drugorzędnego hotelu, 
wydał jej się przedsmakiem dalszej, nieuni

knionej przyszłości. Czuła, w bolesnem jego 
otoczeniu, zepchnięcie ostatnich Lipowieckich 
do roli mieszczańskich, na bruk wyrzuconych 
robotników.

A brak ten wydał jej śię w tej chwili, 
nienawistną otchłanią: niedoli i goryczy, nędzy 
i upokorzeń.

Spracowane ręce pani Lipowieckicj zała
mały się, z piersi jej jęk głuchy, z oczu zaś 
dwa strumienie łez rozpacznych wybiegły.

III.
— Czy zastałem pana Olszańskiego w 

domu?
— Jest, ale się ubiera.
— W takim razie zaczekam chwilę.
— Kogo mam zameldować?
— Lipowiecki.
— Służący wprowadził go do saloniku, 

sam zaś zniknął za przeciwległemi drzwiami.
Stanisław rozejrzał się mimowoli dokoła.
Jak na garęonniere’ę na kawalerskie mie

szkanie, gabinet ten, z salonem połączony, 
bardzo wykwintnie się przedstawiał. Duży, 
jasny dywan, miękkie meble, lustra i parę obra
zów na ścianach, w rogu zaś, przy oknie, 
ciężkie biurko dębowe, papierami zasłane, 
składały się na całość szablonową może, lecz 
prawie zbytkowną. Osobisty smak właściciela 
nadał jej swoje piętno, przez rozwieszone

portrety koni i rozrzucone na stolikach mo
cno dekoltowane fotografie. Olśniewały tu 
rozmaite piękności, od słynnej Cleo de Me- 
rode, do gwiazd warszawskiego baletu i ope
retki, a niektóre z pań tych uważały strój 
wszelki, za rzecz zbyt krępującą, przy fanta
stycznych pozach, jakie na wizerunkach przy
bierały.

Stanisław, któremu łzy matki i krzyżyk, 
jaki nad czołem jego skreśliła, stały jeszcze 
w oczach, odsunął się mimowoli od przed
stawicielek wesołej i podkasanej muzy. W ru
chu tym, bezwiednym prawie, zwierciadło 
przeciwległe przesłało mu własne jego od
bicie.

Cofnął się, jakby zawstydzony. Co robił 
tu mundur jego studencki, paroletniem uży
ciem mocno sfatygowany? Jakim bolesnym 
kontrastem odbijała od miękkiego, próżnia- 
czego urządzenia, twarz jego, przed paru 
dniami od pracy natężonej, wychudzona tylko 
i pobladła, a dziś taka udręczona i zgnębio
na ? Wszak niedawno, jadąc do domu, chciał 
z gromami hnrzy wiosennej iść w zawody. 
Czyż więc obecnie upokorzy się przed prze
ciwnikiem, okazując mu ostateczny upadek 
ducha i strach przed pjzyszłością ?

Nie, za nic !...
(Ciąg dalszy nastąpi),



Proszę żądać Pierniki Markiewicza, nieustępujące w niczetti 
wyrobom obcym.

We wtorek, dnia 8. października r. b. po dłuższych cier
pieniach, opatrzona kilkakrotnie św. Sakramentami, rozstała się 
z tym światem najdroższa nasza matka, teściowa i babka ś. p.

Wiktorja Bajerowicz
z domu Stajewska,

o czym donosi w ciężkim smutku pogrążona rodzina.
W imieniu tejże

Ks. Kazimierz Bajerowicz,
Ks. Wojciech Bajerowicz.

Pogrzeb odbędzie się z kaplicy Najśw. Rodziny przy za
kładzie św. Józefa (ul. Piotra) w piątek, 11. b. m. przed połudn. 
Początek nabożeństwa o godz. 10, pogrzeb zaś na stary cmen
tarz św. Marciński o 3/J1-

Kasa oszczędności
ganku Jtolniezo-PrzemYsto-weąa 

Kwlleckl Potocki l Sp.
przyjmuj na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 I pól proc, wedle 
---------------------------------- umowy. ----------------------------------

Jedyna jeneralna ajentura i główny skład

S. Żychliński
w Poznaniu.

Cygara w największym wyborze.

Najstarsza Fabryka Tabaczna

„Nohlesse“
Kalinowskiego i Przepidrkowskiego 

w Warszawie
"• założona w roku 1877. ■

swoje oryginalne Papierosy
z wyborowych rosyjskich tytoni własnych plantacji na Krymie.

Główny skład w PoznaniuQ ul. Bismarka nr. 8. Tel. 2556.

Powrócił
Dr. Ksawery Zakrzewski

specjalista u chorobach skóry, pęcherza i moczu.
3^” Poznań, ulica Rycerska nr. 10. ""W?

Następujące hipoteki, bardzo dobre, 
absolutnie pewne, po wysokim procencie 
mamy na sprzedaż, i to:
100,000 mk. zaraz po Banku amortyzacyjnym, 
50,000 mk. tak samo,
24,000 mk. drugomlejsEowa,
21,000 mk. tak samo,

47,000 mk. zaraz pn landszafcie, która tylko
do połowy.

Prócz powyższych mamy jeszcze na 
sprzedaż mniejsze,

plerwszomiejscowe hipoteki
po 1000 mk., 1500 mk., 2000 mk., 3000 mk., 
4000 mk. i 5000 mk.

Dom bankowy
Drwęski & Langner

(Marcin Biedermann).
Poznań, ni. Lipowa nr. 2:

[ DRYGAS | Fortepiany
i harmonia

— tanio a rzetelnie poleca —

A. DRYGAS
POZNAŃ, ul. Rycerska 33.

| Skład gotowych krat
z kutego żelaza własnej roboty

na jeden, dwa lub więcej grobów.
Kraty do Bożych mąk, Krzyże 11. d.
Nadto wielki wybór pomników i płyt szklanych po 

cenach przystępnych.

Stanisław Brzozowski
mistrz ślusarski, fabryka dla budowli krat.

Poznań, Wielkie Garbary nr. 45.

Mieszkanie
o 3 pokojach z przynależytoś- 
ciami przy ul. W. Świętych 7/8 
jest zaraz do wynajęcia.

Biegłego
BkspGdjenta

dekoratora
poszukuje zaraz

W. Sowiński, Krotoszyn
Bazar mód Krotoschin.

Ucznia
do mego składa bławatów i 
konfekcji damskiej poszukuje 

zaraz
Sowiński

Rynek 10

Wyjechałem.
Zastępca w domu.

Dr. Steinborn
specjalista na choroby skórne 

i płciowe.
Toruń

Łazienkowa 23. Badestr.

50,000 rulonów
najnowszych

tapet
wyprzedp-je po połowie do
tychczasowej, już bardzo ta
niej ceny

M. Kiarowicz
Poznań, Plac Piotra 2.

Tel. 1489.
Drogerja i skład tapet.
Wzory na żądanie odwrotnie 

i franko.

Kartofle
fabryczne

kupuje z każdej stacji i prosi 
o oferty z próbą 10 funtową.

U. Hozakouski
Toruń-Thorn.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu

Sobecki i Wrzesiński
Poznań.

Fabryka ogniotrwałych tektur na dachy 
i przetworów smołowcowycb.

Przedsiębiorstwo asfaltowe.
Kantor: ul. Berlińska 20. 

Fabryka w Głównie pod Poznaniem.
Związek telefoniezny nr. 250.

Wykonuje pokrycia dachów tekturą ogniotrwałą (papą)
podług wszelkich systemów. <

Specjalność: papowe dachy podwójno, dachy holceroen- ! 
r 1 - towe, renowacje i reperacje uszkodzonych ;

dachów papowych.
Posadzki asfaltowe. Izolacje asfaltowe.

Ś3W“ Poleca
Impregnowane podkładki pod dachówkę, 

karboiineum, wszelkie preparaty do konser
wowania dachów papowych.

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

Ulład. Mayera.
lOT" IOOO sztuk IMS
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
M?“ Wspaniały wybór
złote! biżuterii l pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

&

Telefon 1712. Telefon 1712.

Wina górno=węgierskie
(tokajhegyaljaskie)

najprzedniejsze, zupełnie czyste, wprost u produ
centów magnackich zakupione, tylko najlepszych 
roczników w najrozmaitszych, rzeczywiście 
naturalnych odcieniach smaku, począwszy od 
pięknych deszczówek do najznakomitszych maślaczy 

i ciężkich tokaji;

białe i czerwone bordoshie 
i burgundzkie,

prawdziwie naturalne kreacje Medoku, przewyższa
jące zachwalane inne, znakomicie odleżaie na szkle, 

również i w oryginalnych baryłkach;

reńskie i mozelskie
wybitnie naturalnego typu, począwszy od najtań
szych do najprzedniejszych oryginalnych krescencji,

jako też i wszystkie inne wina
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. fl. Januchowski & W. Sałkowski

hurtowny handel win
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.

___ Wina mc konkurencją co do cen
j wszystkimi dostawcami 1 pozamiejcowemi, 
w jakości przewyższają takowych; proszę 
się przekonać o tern przez zażądanie ©prób
kowanych ofert. "
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Bank Ziemski
towarzystwo akcyjne w Poznaniu

poleca
plerwszomiejscowe, pięcioprocentowe

hipoteki

te
&a

na dworostwach 1 wiejskich osadach
przyjmuje

na procent kapitały 1 drobne oszczędności
płacąc obecnie

za rocznem wypowiedzeniem 5°/0
„ półrocznem „
„ kwartalnem „ 41/4°/o
„ sześciotygodniowem „ 40/0
na zażądanie 31/2°/o
Przesyłki pocztą adresować należy tylko :

Bank Ziemski, Posen
Liczba telefonu 1179.
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Magazyn mebli
I. Krąkawski

mistrz stolarski
Poznafi, ul. Podgórna S.

poleca Szanownej Publiczności'

eble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własne!
pracowni.

Kompletne wyprawy jak I 
pojedyncze sztuki, oraz me
ble wyściełane, marmury f 
lustra po najtańszych cenach

ST, URBANOWICZ,
fabryka wyrobów ślósarsklcb 1 konstrukcji żelaznych

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (Wreschen)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 
wszelkie żelazne konstrukcje jak również okratowanlfci 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków,, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenie*

1 i. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

Siewnik rzędowy

„Saxonia“
Siedersletena, znany z swych nadzwyczajnych 
zalet i dotąd stanowczo najlepszy tak na role 
pogórkowate jak i równe mam w Poznaniu jako głó
wny reprezentant w rozmaitych w elkościach na 
składzie po cenach fabrycznych.

Siewnihi szerohorzuine Beermana
chwilowo za najlepsze uznane.

Siewniki Westfalja
do sztucznych nawozów poleca po jak najtańszej cenie. 
Adres do listów : A Q 11A _ L. I Adres do telegr. 

A. Bryliński W A. Bryliński
Poznań-Posen * Posen

fi. Bryliński

Poznań, ul. Rycerska II. a.
Telefon nr. 69.

Skład machin 11 narzędzi rolniczych najnowsze] 
konstrukcji, części zapasowe do nieb, jako też 
pracownia do napraw.

Redaktor odpowiedzialny Kazimier« Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek.)



Dodatek do 232. numeru Kur jera Poznańskiego.
Poznań, środa dnia 9. października 1907.

Katastrofa kolejowa.
Genua, 8 października. (TBW.) Wczoraj 

po południu zderzyły się na dworcu w San Bier 
d'Arena dwa pociągi. Wywróciło się czternaście 
wagonów. Pięciu pasażerów odniosło rany. Ranni 
są wszyscy wiochami.

Napaść na pociąg.
Nowyjork, 8. października. (TBW.) Cztery 

tysiące strejkujących robotników kolejowych usiło
wało zatrzymać pociąg pomiędzy stacjami Ha 
vanna i Catábanos i obrzucili pasażerów kamie 
niami. Kilka osób jest rannych. Później nadjechał 
oddział policji i zmusił napastników do ucieczki. 
Federacja robotnicza postanowiła z sympatji dla 
strejkujących kolejarzy ogłosić strejk powszechny.

Rząd kupił balon Zeppelina.
Sztutgart. 8. października. (TBW.) Rze

sza niemiecka zakupiła balon hr. Zeppelina za 
2 mljony mk. Zamierzona jest budowa dwóch 
portów balonowych w Strasburgu i Kilonji. Hr. 
Zeppelin buduje z polecenia rządu nowy wielki 
statek napowietrzny dla 19 osób, o sile 285 koni.

IVhutonoici nlejscoui i pstacoc

Poznań, dnia 8. października.
Kalendarz. Dziś: Laurencji i Pelagji.

Wojsława.
Jutro: Dyonizego h. i Ludwika. 

Dogomosta.
Wschód słońca. Dziś:

Jutro:
6.13
6.14

zachód:
w

5.22
5,20

Wschód księżyca. Dziś; 7, 1 zachód: 6,15
Jutro: 8,18 6,38

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na środę 9 października: w 
większej części pogodnie, lecz zmiennie, czasami 
lekkie opady; umiarkowane wiatry południowo- 
zachodnie; za dnia cokolwiek chłodniej.

— * Znaczki dobroczynności z pelika
nem w kolorach: szarym, zielonym i czerwony» 
po 2 fen nabyć można w administracji pism! 
naszego.

— * Biuro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy Alejach (ul. Wilhel- 
mowskiej) nr. 18 w podwórzu jest otwarte 
codziennie rano 10—1, po południu 4 6, w nie 
dziele i święta 12—1. Adres: Dr. Tadeusz Ja
worski, Poznań-Posen. Telefon: 1640 ¡tylko » 
godzinach 10—1 i 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodsego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych 
i administracyjnych, nadużyć komłsarzów, lani 
ratów i urzędników stanu, akt sądowych, wyro 
ków itp. — dla użytku posłów naszych.

— • Z teatru.
We wtorek: Gąsienice, komedja w 4 aktach 

A. Konara. 'Ceny zwyczajne.
W środę: Pełna humoru komedja w 3 ak

tach p. Ł: Dom otwarty przez M. Bałuckiego. 
Ceny do połowy zniżone.

W czwartek: Zażarty automobilista. Ceny 
zwyczajne.

W piątek teatr zamknięty.
W sobotę, dnia 12, b. m ujrzymy na naszej 

scenie wspaniałe dzieło p. t : Turniej, dramat w 
5 aktach Stanisława Kozłowskiego, który na 
wszystkich scenach polskich nadzwyczajnym cie
szył się powodzeniem, a w Warszawie, Krakowie 
i Lwowie nie schodzi z repertuaru. W sztuce tej 
bierze udział cały niemal persona! naszego teatru. 
Ceny zwyczajne.

— * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 
i kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły
nęło do kasy za pośrednictwem p. Wiśniewskiej 
z Borku 12.50 mk. Firmy Bogdan Chrzanowski 
księgarnia i skład papieru 11.25 mk. Firmy 
Akwila 6.75 mk. razem 30.50 mk.

Kasztelanowa,
skarbniczka.

. — • Ks. Stanisław Okoniewski, proboszcz 
bniński 1 redaktor Przegląda Kościelnego, opuścił 
w przeszły poniedziałek mury więzienia we Wron 
kach, gdzie przesiedział sześć tygodni. Aczkol
wiek nikomu nie doniósł, kiedy właściwie powraes, 
wieść o jego przybyciu wnet się rozniosła po ca 
łej parafji i wdzięczni parafj&nie zgotowali mu 
wspaniałe przyjęcie. Powóz, którym przybył 
z dworca, zarzucono formalnie kwiatami, a wie 
czorem całe miasteczko zajaśniało iluminacją.

Radość wśród parafjan z powodu powrotu ich 
duszpasterza zamącił jednak nowy smutek, bo za 
raz dnia następnego opuścił parafję ich wikarjcsz 
is Bcdaszewski, by udać się do więzienia na 
cztery tygodnie.

— * Wezorajszą notatkę o zamianowaniu 
p. M. Więckowskiego dyrektorem Banku 
Związku Spółek zniewoleni jesteśmy sprostować. 
Decydujące zebranie odbędzie się dopiero za ty 
dzień.

— • Tow. socjalistyczne w Poznaniu. 
Gazeta Robotnicza donosi, że w niedzielę 29. 
września odbyło się w Poznaniu w lokalu p. Smęt- 
kowskiego publiczne zebranie socjalistów polskich. 
Biniszkiewicz z Katowic referował na temat Zjazd 
międzynarodowy w Sztutgarcie, a polski lud pra- 
cnjący. Po pierwszym zebraniu odbyło się drugie, 
na którym założono Polskie Towarzystwo socjalno- 
demokratyczne na okręg poznański. Posiedzenia 
odbywać się będą dwa razy w miesiącu. Ustawy 
zastosowane są do socjalistycznych towarzystw 
górnośląskich.

— * Uczciwy dorożkarz. Wiźnica dorożki 
nr. 104. Marcin Soberski, otrzymał w nocy z nie
dzieli na poniedzisłek od pewnego gościa przez 
omyłkę zamiast jednej marki dwndziestomarkówkę 
w zlocie. Uczciwy dorożkarz natychmiast zwrócił 
nadwyżkę.

— * Liczenia podróżujących kolejami 
odbywać się będą w zimowym półroczu w dniach 
16, 17. i 18. października, 11, 12. i 13. grudnia 
i 12. 13. i 14. lutego.

— * Z rąk niemieckich wykupił p. Szy
mon Wilczyński, jak nam donoszą z Nowego 
Miasta w Prusach Zachodnich, piękny majątek 
ziemski, dobra rycerskie Józefat w powiecie wą
brzeskim. Nowonabywcy Szczęść Boże!

— • Stare pięćdziesięciofenygówki zo 
staną zupełnie wycofane z obiegu. Kasy rządowe 
otrzymały zlecenie rychłego ściągania starych tych 
monet i zamieniania ich na inne.

— • Śmierć czy zabójstwo? W nocy z 
soboty na niedzielę przybyła na tutejszy dworzec 
centralny pewna robotnica sezonowa z Rosji, na 
zwiskiem Józefa Zadler z nieżywym dzieckiem. 
Według jej twierdzenia, miało dziecko umrzeć we 
wagonie w okolicy Krzyża. Czy twierdzenie to 
zgadza się z prawdą, wykaże obdukcja zwłok, 
które policja przewieźć kazała do lazaretu miej 
skiego. Matkę zaś zatrzymano chwilowo na po
licji.

— • Zabłąkane dziecko. Do przytułku 
dla dzieci w lazarecie miejskim przyprowadzono 
w niedzielę pewnego chłopczyka, który zabłąkał 
się na ul. Jezuickiej.

— * Podczas sobotniego pożaru w fa
bryce mydła w Starołęce, o czem wczoraj już 
donosiliśmy, zagrożone także było wielce życie 
dwóch robotników, którzy w ostatniej jeszcze 
chwili ratować zamierzali swą chudobę. Gdy już 
byli na piętrze, ogień ogarnął całe schody i tym 
sposobem odciął im drogę wyjścia. W najwyż 
szym znajdując się więc niebezpieczeństwie życia, 
poczęli oknem wołać o pomoc. Dwóch śmielszych 
strażaków wdrapało się do nich co prędzej po 
drabce i razem z nimi zeskoczyli w płachtę od 
wozu, którą podtrzymywało na dole kilka straża
ków przy pcmocy innych robotników.

— * Towarzystwo Przemysłowo Ludowe 
w Starołęce obchodziło w niedzielę swą 5 rocz 
nicę założenia. Rano wysłuchali członkowie mszy 
św. w kościele parafjalnym w Głuszynie. Chcąc 
uroczystości nadać charakter poważniejszy, zapo 
znać się z bratnimi towarzystwami a członków 
zagrzać do pracy na niwie społecznej, zaproszono 
na obchód ten także poznańskie i przedmiejskie 
tow. przemysłowe.

Zebranie zagaił po południu o godz 5. pre
zes tow. p. L. Janicki, prosząc na przewodni
czącego p. S u s z kę z Poznania. Tenże powołał 
do pióra sekretarza Tow. Młod. Przemysłowców 
p. Wolsztyniaka, a na ławników pp. Misia- 
k a z Główny, Ł a g o d ę z Winiar i S t a m a z 
św. Łazarza.

Prezes tow. podniósł na wstępie zasługi za
łożyciela i dawniejszego kierownika tow. śp. Sta
nisława Knapowskiego, którego pamięć uczczono 
powstaniem z miejsc.

Sprawozdanie z pięciolecia, pięknie i treści
wie opracowane, przedstawił sekretarz tow. pan 
Hałas. Ze sprawozdania wyjmujemy, że tow. 
liczy obecnie 60 członków, posiada 80 mk. go
tówki, księgozbiór o 150 dziełach i sztandar. To
warzystwo nie szczędziło często datków na cele 
dobroczynne np. na czytelnie ludowe, urządzało 
gwiazdkę dla dzieci, udzielało zapomóg na po
grzeby członków i łączyło się przy każdej spo
sobności z innymi towarzystwami. Zebrania dwu
tygodniowe były ożywione. Z małymi wyjątkami 
członkowie, drobni rzemieślnicy, gospodarze i ro
botnicy, wygłaszali sami odczyty. Liczba uczę
szczających na zebrania zawstydza niejedne wię
ksze towarzystwa. Snąć, że ten lud pragnie 
oświaty.

Następnie przemówił serdecznie, stosownie 
do uroczystości, delegat zarządu Związku Towa 
rzystw Przemysłowych. Wywiązała się dłaga a 
rzeczowa dyskusja, która dążyła do zacieśnienia 
węzłów między mieszczaństwem a ludem polskim

Stwierdzono następnie delegatów z sąsiednich 
towarzystw. Tow. Rzemieślników Polskich 11, 
Tow. Młod. Przem. 3, Koło Towarzyskie Ręko
dzielników 2, Sobieski 2, św. Łazarz 1, Wilda 5, 
Jeżyce 1, Winiary 4, Główna 2, zarząd okręgu 
miasto Poznań 1, okręgu poznańsko-południowego 3.

We wolnych glosach składali poszczególni 
delegaci życzenia Poruszono także sprawę obo 
wiązkowego abonowania Przemysłowca organu 
Związku Towarzjstw Przemysłowych, wobec czego 
delegaci zajęli bardzo życzliwe stanowisko. Pismo 
to, jedyne w swym rodzaju doznaje coraz więcej 
poparcia wśród towarzjstw i sfer rzemieślniczych 
Delegaci Tow. Przem. z Wildy i Główny oświad
czyli, że w ich towarzystwach podwyższono skład 
tę mieaięezrą o 10 fen. za co członkowie otrzy 
moją bezpłatnie Przemysłowca.

Na zakończsaie przemówił prezes tow. dzię
kując delegatom za liczne przybycie i proszą - 
zarazem członków o częstsze odwiedzanie zwłaszcza 
porą latową posiedzeń tow. Po 3 godzinnych obra 
dach zamkoał p Soszka zebranie.

— * Katastrofa kolejowa, nieobliczalna 
w swych skutkach, mogła zaowu łatwo wydarzyć 
się była w niedzielę wieczorem na torze pomię
dzy Gnieznem a Tizemesznem. Pewien pasażer, 
który pociągiem tym jechał, opisuje zdarzenie w 
w Neueste Nachrichten następująco:

Zaledwo opuściliśmy stację w Jankowie, za
trzymał się pociąg na otwartym pola tak rapto
wnie, że pasażerów ogarnęła nadzwyczajna trwoga 
i wszyscy opuścili pociąg, by przekonać się o 
przyczynie tak nagłego zatrzymania się pociągu 
I cóż się stało? Oto krótko przed nadejściem 
pociągu zajęci byli robotnicy naprawą toru i wy
mianą starych szyn, z których jednę, długości 6

do 8 m. zapomnieli usunąć z toru. Na szczęście 
zauważył kierownik lokomotywy przeszkodę, w sam 
czas jeszcze i pociąg wstrzymał. Maszyna była 
już wjechała na pozostawioną szynę, wskutek 
czego nie mcgła się ruszyć z miejsca. Trzy kwa
dranse prawie pracowano nad tym, by ją za po 
mocą wind podnieść do góry, lecz daremnie. Za 
poradą jednego z pasażerów, odczepiono wagony 
od lokomotywy, poczem lokomotywa sama zupeł
nie powolnie zjechała z szyny, pozostawionej na 
właściwy tor. Następnie po usunięciu przeszkody 
wróciła maszyna z powrotem po wagony i pociąg 
ruszył w dalszą podróż z całe godzinnym niemal 
opuźnieniem. Tyko kierownikowi lokomotywy za 
wdzięczać trzebs, że nie nastąpiła katastrofa, któ
rej skutki byłyby może daleko większe, jak pod 
czas pamiętnego nieszczęścia na tym samym 
miejscu w nocy z 7. na 8. sierpnia.

— (Ar.) Kamergerycht a szkoły uzupeł
niające. Kamergerycht zajmował się 5. bm. 
kwestją, kiedy należy zwalniać uczniów kopieckicb 
z obowiązku uczęszczania do szkoły uzupełniającej 
Kupcowi Schultenowi, mającemu wa Wrocławiu 
skład nasion i papierosów, nałożono na podstawie 
ordynacji procederowej i wrocławskiego statutu 
miejscowego, dotyczącego szkół uzupełniających, 
karę policyjną Schulten odwołał się do sądu. Sąd 
ziemiański, jako druga instancja wydał wyrok 
uwalniający.

Oskarżony nie posłał jednego ze swoich 
uczniów trzy razy do szkoły uzupełniającej, jak
kolwiek władza szkolna na wniosek jego ucznia 
nie zwolniła. Wówczas zachorowało 5 buchalterów 
wymienionej fi.my i jeden z 5 uczniów. Pozostało 
zatem w składzie tylko 4 uczniów, z których 
trzech nie miało jeszcze dostatecznej znajomości 
fachu. Tylko ucziń, który zmndził szkołę uzu
pełniającą mógł być pryncypałowi w interesie po 
mocnym.

Sąd ziemiański uwierzył, że bez pomocy togo 
właśnie ucznia kupiec byłby musiał zamknąć swój 
interes, przez co byłby pozbawił zarobku kilku 
nastu robotników. Prokurator jednak przeciwko 
uwalniającemu wyrokowi sądu ziemiańskiego zało
żył rewizję. Pierwszy senat kamergerychtu zmósł 
wyrok poprzedniej instancji i cdestał sprawę po
nownie do sądu ziemiańskiego z następującym 
bardzo ciekawym uzasadnieniem:

Chodzi tu o bardzo ważną kwestję, czy sę
dzia bez wszystkiego godzić się ma na powody, 
dla których władza szkolna wzbrania się zwolnić 
ucznia z lekcji uzupełniających. Na pytanie to 
kamergerycht odpowiada przecząco. Sędzia powi
nien stwierdzić, kiedy spotyka wina chlebodawcę 
nie posyłającego ucznia do szkoły uzupełniającej. 
W kwestji, czy w rzeczonym wypadku oskarżony 
ponosi winę, kamergerycht nie podziela zapatry
wania sądu ziemiańskiego. Uczeń np. nie potrze
buje uczęszczać do szkoły uzupełniającej wtenczas, 
jeżeli w zawodzie swoim zatrudniony jest poza 
miejscem zamieszkania swego chlebodawcy. Tak 
np. uwolniono od kary miernika, którego uczeń 
zatrudniony był w pola i nie byłby zdążył na 
lekcję do szkoły uzupełniającej. Pierwszym wa
runkiem jest praktyczne zawodowe wykształcenie 
ucznia, a dopiero w drugiej linji awzględnió na
leży naukę w szkole uzupełniającej.

W niniejszym wypadku jednak sprawa przed
stawia się inaczej. Oskarżony zatrzymał ucznia 
w domu nie dla tego, źe pobytu w interesie wy
magało jego wykształcenie, lecz dla własnej wy
gody, ponieważ potrzebną mu była pomoc ucznia 
w interesie. Wobec tego należało podtrzymać 
przymus uczęszczania do szkoły. Uczniowie nie 
są na to, aby pryncypałowie zatrudniali mniej 
pcmocników handlowych. Szkoła uzupełniająca 
miała więc pierwszeństwo.

— * W sprawie emerytalnego zabezpie
czenia urzędników prywatnych przyjmował w 
tych dniach sekretarz stanu Bethmann Hollweg 
przewodniczącego głównego wydziału dla zabez
pieczenia emerytalnego urzędników prywatnych, 
posła do parlamentu Schacka, którego zapewnił, 
źe starać się będzie o przeprowadzenie ubezpie
czenia emerytalnego urzędników prywatnych i ich 
wdów i sierót. Minister wyraził równocześnie 
nadzieję, źe wszelkie trudności, jakiekolwiek zajść 
by mogły, uda się usunąć Do zwyż wymienionego 
wydziału należy obecnie 47 związków z 727 000 
członków.

— * Liczenie bydła odbędzie się, jak rok 
rocznie, także i w tym roku dnia 2. grudnia.

— * Konkurs ogłoszono nad majątkiem 
kupca Stanisława Łakomego i żony jego Pelagji 
z domu Gubańskiej w Miejskiej Górce. Zawia
dowcą masy konkursowej miaaował sąd kupca 
Trippensee w Rawiczu. Czas zgłoszeń wyzna
czono do 1. listopada.

— * Środa. Na zatrucie alkoholem zmarł 
tutaj jakiś obcy mężczyzna, liczący około 50 lat 
życia. Rozkoszował on się wódką po kilku obe 
rzach do tego stopnia, źe w końcu nie mógł się 
już ruszyć z miejsca. Pijanicę zaciągnięto więc do 
chlewu, a gdy po kilku godzinach chciano go 
obudzić, zauważono, źe siabe już tylko daje znaki 
życia. Natychmiast przywołany lekarz zarządził 
przeniesienie chorego do lazaretu, gdzie krótko 
potem wyzionął ducha nie odzyskawszy już wcale 
przytomności

— * Chodzież. Wymiernik Wilhelm Schulz 
z Nietuszkowa udał się w niedzielę wieczorem na 
dworzec do Milczą, by o godzinie pół do 8. od
jechać do Piły. Gdy przechodził przez tor, nad 
jechał właśnie pociąg roboczy i nie zauważywszy 
go dostał się pod koła pociągu, które go zupełnie 
zmiażdżyły.

— * Trzcianka. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek pomiędzy godziną 1. a 2. wykonano 
tutaj zamach na życie 72-letniej staruszki, wdowy 
Hirsch. Na krzyk napadniętej zbudził się obok 
mieszkający pośrednik miejsc Werner, lecz zanim

zdążył przybyć jej z pomocą, rozbójnik już się 
był ulotnił oknem. Napadnięta została ciężko 
pokaleczoną nożem na skroni i policzkach. Na
pastnik liczył około 18 lat. Na miejsca zbrodni 
znaleziono długi nóż rzeźnicki, z czego wnioskują, 
że rozbójnikiem, który zamierzał staruszkę obra
bować, był niewątpliwie jaki rzeźnik.

— * Chełmża. Kolonista zabójcą. Na ma
jątku Seglein (?) pokłócili się ze sobą koloniści 
Wilhelm Biilke i 17-letni Ryszard Banmeister. 
W toku kłótni wydobył Baumeister rewolwer i 
poranił nim przeciwnika śmiertelnie.

— * Starogard. Profesor gimnazjalny Wip- 
permanD, który się ulotnił w ubiegłym tygodnia, 
został już pochwycony w okolicy Gdańska. Wy
sokości deficytu w kasie gimnazjalnej, której za
rządcą był Wippermann, dotychczas jeszcze do
kładnie nie stwierdzono.

— * Jastrowie Prasy Zach. Podczas je
dzenia udusił się skotarz Buhm, zatradniony 
u tutejszego oberżysty Gohnego. Kilka kawałków 
m ęsa dostało mu się w rurkę oddechową i za
nim przywołano lekarza, nieszczęśliwy już skonał.

— * Meble zdrożeją. Niemiecki Związek 
pracodawców w procederze drzewnym uchwalił po 
ukończeniu ostatniego strejku stolarzy, ceny na 
wszelkie artykuły industrji drzewnej podwyższyć o 
7 i pół procent. Zarząd pomienionego związku 
przypomina obecnie członkom swym odnośną u- 
thwałę zwracając uwagę na to, źe uchwała nie 
została wszędzie jeszcze przeprowadzoną. Odtąd 
zaleca zarząd związku pilnie baczyć na to, by do 
uchwały zastosowano się wszędzie, nietylko w 
Berlinie, lecz w całej monarchji niemieckiej.

— * W zakładach fabrycznych Kruppa 
w Essen, jak stamtąd donoszą do gazet niemie
ckich, wypowiedziano w tych dniach miejsce 800 
robotnikom z powodu braku zamówień, a także 
nastąpić mają dalsze wypowiedzenia.

— * Na pogrzebie w. ks. badeńskiego
zaszło kilka nieszczęśliwych wypadków. W czasie 
gdy pochód pogrzebowy znajdował się na placu 
zamkowym w Karlsruhe, spadł chłopak siedzący 
na drzewie na stojącego pod nim dekarza Kre- 
bera, który skutkiem “Uderzenia złamał kark i 
umarł na miejscu. Jednego z dragonów eskortu
jących orszak uderzył c ężko koń kopytem. W 
tłoku zemdlało kilkanaście osób.

— * Obchód Orzeszkowej odbył się w 
niedzielę w Berlinie ku uczczeniu 40 letniego ju
bileuszu pisarskiego wielkiej autorki. Wielka 
sala Kellera — jak pisze Dz. Beri. — była prze
pełniona. Stawiło się przeszło 3000 osób. Mowę 
uroczystościową wygłosiła pani Janina Rosę. 
Oświetliła w niej działalność znakomitej polki, 
wykazując jej wielce dobroczynny wpływ na uspo
sobienie umysłów w Polsce. Chór żeński Har- 
monji wykonał pieśń Moniuszki Znaszli ten kraj 
i Birnera Kiedy w walki straszny wir. Produ
kcje fortepjanowe panny Ludomiry Dubiskiej, 
śpiewy solowe p. Kryńskiej, tercet pp. Kryńskiej, 
Dubickiej i Paszkowny (skrzypce, śpiew i forte- 
pjan), żywy obraz i popisy berlińskiego Sokoła 
żeńskiego dopełniły wielce urozmaiconego pro
gramu.

Towarzystwa. >
— Lekcja Kółka śpiewu Kat. Tow. Rze

mieślników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
we wtorek, 8. bm. o pól do 9. na sali Domini
kańskiej. O jak najliczniejszy udział uprasza

Zarząd.
— Winiary. Zwyczajne zebranie Towarz. 

Przemysłowców w Winiarach odbędzie się w 
przyszły wtorek 8. bm. o godz. 8. wieczorem w 
lokalu posiedzeń. Na porządku dziennym wykład 
ks. Pawłowskiego. Szan. członków prosi o liczne 
i punktualne przybycie Zarząd.

— Baczność! W piątek daia 11. bm. 
odbędzie się nadzwyczajne zebranie czeladzi 
ślusarskiej cechowej w hotelu saskim o 8. wie
czorem. Dla ważnych spraw cechowych pożądanem 
jest liczne przybycie.

Jeden za wszystkich.

Rozmaitości.

Kowal doktorem honorowym. Uniwersy 
tet w Leeds nadał honorowy doktorat proboszczo
wi Collyerowi z Ameryki, który podróźaje obecnie 
po Anglji. Nowy doktór urodził się w Angiji, 
liczy obecnie 84 lat, a życie jego było jednem 
pasmem niezwykłości. W młodości Collyer był 
kowalem; pranjąc jednak przy miecha, czytał 
gorliwie książki, jakie tylko wpadły mu w ręce. 
Wnet też porzucił swój zawód, a pracując gorli
wie jako samouk, został weterynarzem, który cie
szył się dłuższy czas wielkiem powodzeniem. 
I w tym zawodzie jednak nie wytrwał, lecz za
czął s-udjuwaó teologję, a po zdaniu wymaganych 
egzaminów, przeniósł się w r. 1859 do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie w jednej gminie został wy
brany kaznodzieją. Człowiek ten o niezwykłych 
zdolnościach, a wszechstronnym wykształceniu, 
zaliczał do grona swych przyjaciół tak wybitnych 
ludzi, jak Emersona, Lonfellowa i Hafthorna. 
Jeszcze jako kaznodzieja pozostał Collyer wiernym 
swemu pierwszemu zawodowi i nieraz widziano go 
pracującego przy kowadle.

— Cud sztuki dekoracyjnej. Najnowsza 
sztuka dekoracyjna, którą od kilku dni wystawia 
londyński „Hippodrom“, może śnralo uchodzić — 
jak to prawie jednogłośnie stwierdza prasa lon
dyńska — za arcydzieło pod względem pokony
wania scenicznych trudności. Akcja Lawiny, jak 
brzmi tytuł tej interesującej nowości, rozgrywa 
się na tle przyrody wysokich Alp, a treść fabuły



dramatycznej stanowią losy dwóch przewodników, 
którzy pokochali to samo dziewczę, a z których 
wzgardzony poprzysięga zemstę szczęśliwemu 
współzawodnikowi. Podczas wycieczki na Mattez- 
hom, którą obaj rywale odbywają z amerykań
skimi turystami, usiłuje odtrącony kochanek 
strącić w przepaść swego przeciwnika, gdy wła 
śnie w krytycznej chwili stacza się z szumem 
lawina i udaremnia wykonanie zbrodniczego za
miaru. Oczywiście kochankowie pobierają się i 
wszystko kończy się szczęśliwie. Główny efekt 
sztuki stanowi nie sama zresztą nader skąpa 
akcja, lecz właśnie staczanie się lawiny w dół, 
co rzeczywiście wykonano z podziwienia godnym 
realizmem. W cezach widzów grzebie w gruzy 
całą wioskę olbrzymich rozmiarów cielsko lawiny, 
z budzącym grozę szumem spływa na scenę 1200 
hektolitrów wody, a całość składa się wogóle na 
wspaniałe w swej grozie widowisko.

— Szaleniec na okręcie. Lekarz parowca 
Majestic, kursującego na linji White-Star, przy
bywszy przed kilku dniami do Nowego Jorku, 
opowiadał o niezwykłym wypadku. Zaledwie 
statek opuścił przystań Qaeenstown, gdy jeden z 
palaczy usiłował rzucić się z pokładu we fale 
morza, zdołano go jednak na czas pochwycić i 
dla zbadania jego stanu umysłowego przyprowa
dzono go do lekarza okrętowego. Zanim towarzy
szący mu marynarze weszli do kajuty lekarza, 
zdołał szaleniec zatrzasnąć ciężkie drzwi, wiodące 
do kajuty i szybko je zaryglował. Po dokonaoiu 
tego, porwał wiszące na ścianie nożyczki i nóż — 
i tak uzbrojony rzucił się na lekarza. Dotknięty 
obłędem palacz, był to człowiek olbrzymiego 
wzrostu i niezwykłej siły; to też wątły i szczupły 
lekarz zrozumiał, że jedynie przytomność umysłu 
i przebiegłość mogą mu uratować życie. Usiadł 
więc spokojnie na krześle i zapalił papierosa, po
zornie nie zwracając uwagi na szaleńca, który mu 
też przed twarzą groźnie potrząsał nożem. Ka
pitan okrętu, kilku oficerów i kilku marynarzy 
przypatrywało się przez małą szczelinę we 
drzwiach tej gnźaej scenie. Obłąkaniec nie 
zwracał wcale uwagi na ich słowa, któremi sta
rali się go ułagodzić.

Z początku zamierzano przystąpić do wyła
mania drzwi, lecz wnet zaniechano tego zamiaru, 
gdyż szaleniec zrozumiawszy o co chodzi, zaczął 
objawiać jeszcze większe rozdrażnienie. Wobec 
tego użyto innego sposobu. Aby uzyskać dostęp 
do kajuty, odśrubowali marynarze po cichu jedną 
z żelaznych płyt we drzwiach, a jeden z nich 
krzyknął nagle z całego gardła po imieniu na pa
lacza. Skoro się szaleniec obrócił ku otworowi, 
rzucono mu w oczy garść pieprzu. Oślepiony 
obłąkaniec, doprowadzony z bólu do wściekłości, 
rzucił się z pięściami w stronę, gdzie przed chwilą 
siedział lekarz, który jednak zwinnie mu się wy
mykał z pod ręki. W tej chwili wpadli mary
narze do wnętrza kajuty i usiłowali mu nałożyć 
kajdany. Dokonano tego dopiero wtedy, gdy 
jeden z oficerów, którego szaleniec pochwycił w 
ramiona, zranił go wystrzałem z rewolweru w 
nogę.

Z naszych czasopism.
— Polnische Post nr. 40. (Wiedeń.) Arty

kuł wstępny, poświęcony bytności ministra Izwol- 
skiego w Wiedniu, podkreśla, że konferencja 
Izwolskiego z ministrem baronem Aehrenthalem, 
między ludnością polską żadnego nie wywołała 
zaniepokojenia, podczas gdy tego rodzaju konfe
rencje ministrów moskiewskich z ministrami prus
kimi stanowią dla polaków przykrą zapowiedź no
wych gwałtów i ucisków.

Rękojmią jest im rycerska osoba cesarza 
austryjackiego, który nigdy nie dałby się wcią
gnąć w spisek skierowany przeciw polakom. Mo 
narcha ceni wierność i lojalność swych polskich 
poddanych, którzy niejednokrotnie dali tego do
wody. — List krakowski omawia sprawę wielkiego 
Krakowa, a łącznie z tym porusza macosze tra
ktowanie żądań Krakowa przez rząd. — List 
lwowski przedstawia w objektywny sposób historję 
Galerji miejskiej w Lwowie. — Korespondencja 
z Bukowiny zajmuje się sesją sejmową i nowym 
ukształtowaniem się tamtejszych stronnictw. — 
Prócz zwykłych rubryk przynosi feljeton barwny 
obrazek z wiedeńskiego życia tuifjwego.

— Świata Słowiańskiego, miesięcznika, 
wychodzącego w Krakowie pod redakcją dr. Fe 
Iksa Konecznego, wyszedł zeszyt na październik i 
zawiera treść następującą: Problem zgody z Ro 
sją; Zadanie katolicyzmu w R sji przez Jana 
Urbana; Nikola Tommaseo przez Tadeusza St. 
Grabowskiego; Przegląd prasy słowiańskiej: rus
ki j, rosyjskiej, czeskiej, słowackiej i południowo 
słowiańskiej; Śkrenski Naród o projekcie sojuszu 
polsko słowieńskiego. Numer zamyka obfita Kro
nika słowiańska.

— Przeglądu hygjenicznego nr. 10. treść: 
Dr. Bronisław Kaczorowski: Stan oziębienia i 
ogólnej czystości ciała dzieci szkolnych szkół 
miejskich lwowskich w cjfraeh. Prof. dr. J. Szpil- 
man: II kongres międzynarodowy hygieny mie
szkań (c. d) — Sprawozdania i streszczenia: 
J. Czajkowski: O sztucznym sposobie otrzymania 
surowic leczniczych. C. Fraenkel: O zachowaniu 
się prątków groźliczych na nienaruszonej skórze. 
A. Eber: Doświadczalne przeszczepienie gruźlicy 
z człowieka na bydło. H. Brfining: O znaczeniu 
plamek Koplika dla rozpoznania różniczkowego 
odry. E Lóffler: O zmianach jadowitości i siły 
chorobotwórczej drobnoustrojów pod wpływem 
sztucznego przeszczepiania na pewne gatunki 
zwierząt, jakoteź o zastosowaniu takich ustrojów 
w celach uodporniania. — Hygjena społeczna: 
Uchwały Rady zdrowia w sprawie handlu starą 
odzieżą. Z naszych zdrojowisk. Wystawa przy
rodniczo-lekarska i hygieniczna we Lwowie. — 
Kronika: Krajowa Rada zdrowia. Choroby za 
kaźne. Cholera. Dodatki do mleka. Otwarcie 
zakładów. Zjazdy. Z towarzystw.

Ostatnie telegramy I wiadomości.
Sejm a Komisja kolonizacyjna.

Wrocław, 8. października. Dzisiejsza 
Schles. Ztg. pisze, że wedle jej informacji 
ministerjum wciąż jeszcze n i e powzięło decyzji 
co do ewentualnego zwołania sejmu jeszcze w 
bieżącym roku i przedłożenia mu ustawy an
typolskiej, choć przynajmniej nagłą jest kwe
sta zasilenia funduszów Komisji ko- 
lonizacyjnej, która środki swe zupełnie wy
czerpała. (To brzmi znacznie już skromniej, niż 
gwałtowne żądania bezzwłocznego rozstrzygnięcia 
sprawy wywłaszczenia. Schles. Ztg. pisze tylko o 
zasilaniu funduszów Komisji. — Red.)

Zamach na archiereja.
Petersburg, 8. października. W Worone

żu napadli bandyci na archiereja Włodzimierza 
odbywającego podróż wizytacyjną. Zbudowano 
wielki stos i zabierano się do spalenia archiereja 
W ostatniej chwili nadeszła jednak odsiecz i udało 
się aresztować 6 opryszków.

Maroko.
Paryż, 8 października. (TBW.) Pomiędzy 

francuzami a hiszpanami w Casablance przyszło 
do przykrych niesnasek, które prawdopodobnie 
skończą się wycofaniem oddziału hiszpańskiego z 
Maroka. Pisma paryskie przypisują winę komen
dantowi hiszpańskiemu w Casablance, nazwiskiem 
Santa Eullala, i domagają się jego odwołania. 
Jako szef policji poza murami miasta nie pozwa
lał Eallala przebywać europejczykom przed bra 
mami. Na zakaz ten nie zwracano uwagi, lecz 
posterunki hiszpańskie gwałtem zmuszały europej
czyków do powrotu do miasta. Santa Eullala za
mierzał także umieścić załogę hiszpańską w domu 
klubu międzynarodowego, a gdy mu zabroniono 
wstępu, kazał żołnierzom swoim wysadzić drzwi 
przemocą.

Francuzi wysłali zażalenie do konsula hi
szpańskiego. Madrycka Correspondencia Militare 
donosi, że skutkiem ostatnich zajść w Casablance 
można się liczyć z ewentualnym zupełnym wy
cofaniem wojsk kiszpańskich z Maroko i ich po
wrotem do Hiszpanji.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 7. października zgłoszono:
Zapowiedzie: Maks Hayn z Marją Lindner, 

strycharz Staaisław Skaradkiewicz z Stanisławą 
Ratajczak, wyższy asystent pocztowy Rudolf 
Steuer z Ellą Kalettą, blacharz Karól Schmidt 
z Władysławą Tomaszewską.

Śluby: Kupiec Stefan Rychlicki z Ireną
Kubicką, piekarz Jan Bladowski z Anną Antonie
wicz, ślusarz Ignacy Chudzicki z Stanisławą 
Stasiak.

Urodzenia. Syna : Stolarz Józef Dziembowski, 
malarz Stefan Nowacki, kowal Józef Kozaaecki, 
właściciel domu Józef Grzegorzewioz, ranżerujący 
Paweł Primke, ślusarz Sylwester Panowicz, kra
wiec Jakób Szafranek, szewc Jan Zorau, rob. kol. 
Maks Schmidt, malarz Wiktor Szpingler, tapicer 
Władysław Schneider, rob. Józef Wolniakowski, 
rob. Walenty Olejniczak, aseBor regiencyjny Albert 
Zorn, rob. Wojciech Grubba, inżynjer Bernard 
Gizewaki.

Córkę: Asystent kolejowy Karól Heise, rob. 
Walenty Frąckowiak, sztukator Stanisław Racz
kowski, stolarz Wacław Kurkiewicz, rob. Zygmund 
Hauler, Paweł Zeidler, handlarz herbaty Jan 
Pilarski, kanclista Rudolf Sohittkowski, szewc 
Ignacy Lisewski, szklarz Antoni Walczak, rob. 
Józef Wolny, rob. Marcin Kaczmarek, kotlarz 
Feliks Gogolkiewicz

Bliźnięta: Dwie córki: właściciel cukierni 
Hugo Lachmann.

Zmarli: Zamężna Michalina Zielenkiewicz 
z domu Fadzińska 43 lata, reb. Józef Brzeski 54 
lata, Marjan Frąckowiak 1 mieś. 8 dni, Pelagja 
Michalska 5 lat 10 mieś 2 dni, Jadwiga Łazow
ska 15 dni, Wiktor Danielewski 11 mieś. 28 dni, 
kapitalistka Berta Durell 52 lata, kelaer Paweł 
Fenner 26 lat, rob. Gnstaw Radmann 58 lat, 
książkowy Karól Sommerfeld 32 lata, wdowa 
Zofja Malusclke z domu lamer 64 lata, Walter 
Zebian 1 rok 2 mieś. 26 dni, garncarz Tomasz 
Drążkiewicz 32 lata, Z fja Jako wie w 15 lat 6 
mieś., Józef Wolniakowski 12 i pół godziny, 
Anna Jędrzejczak 2 mieś. 26 dni, Władysława 
Jawniczak 4 mieś.

Toru A dnia 8. października 1901. 
Sprawozdanie handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 60 kg. w partjach, a dosta
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najw^ższjrch^notowaniacK.
K 1.oniczyna czerwona 

a biała I.
„ szwedzka
„ biała z szwedzką
„ chmielowa żółta

Inkarnatka rychła 
Koniczyna przelot pospolity 
Seradela
Rajgras szkocki (życica)

„ włoski
Trawa kupkowa .
Trawa miodowa .
Kostrzewa owcza
Tymoteusz .
Sporek olbrzymi
Wiczka piaskowa
Rzepik latowy
Siemie lniane
Gorczyca żółta
Łubin niebieski
Łubin żółty
Tatarka brunatna
Tatarka szkocka srebrzysta .
Marchew biała, olbrzymia, zielona
Marchew biała otarta poprawna
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre
Mieszanki traw, i kon na łąki suche
Rrzepa olbrzymia okrągła
Rzepa „ długa
Rzepa angielska czerwona głowiasta

Marok

40-70
80-60 
85- 66 
25—43 
18-28 
25-28 
80-46
8—10

14—21 
18-28 
45-60 
20-88 
16-22 
26-85 
9-12 

16-20 
16- 20 
12-16 
14-18 
6,60 
6,76

13
16
86
55
42
36
70
76
80

forsy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p—popyt; d=podai; s=sapłaoono; 
n=nieco; nlt=ultimo.

Tendencja:
Dyskonto prywatne...................
Korony......................................
Ruble..........................................
F/o niemiecka pożyczka państw. 
F/,% pruskie konsole ....

8.

«%
«‘/.’/o

*%

*’/o pozn.

4% .
S°/o .

«V/o .
8%, .
4»/„ .
»*/,•/.
íííí:
K-
‘ł/.°Zo

poznańska pożyczka prow 
. » 1895
a poż. miejska 1906 

pozn. poż. miej. 1894—1908 
listy zast. ser. VI—X.
. . XI—XVII
a » serya D
• » »A.

• s

. . . B
, rentowe . . . .

pożyczka chińska 1898 .
„ . japońska . . .
a rumuńska 1894 
_ rosyjska 1902 
. — . 1905

ś°/o serbska renta. , . , , .
Tureckie losy.............................
4% węgierska renta w koronach 
4*/i’/o polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr. 

a poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. ult. 
a lombardy
a Baltimore and Ohio 
a Canada Pacific . .

4°/o St. Louis St. Prancisko obi. kol. 
Akoje hamb.-ameryk. tow. transp. 

a półn.-niem. Lloyda . 
a berlińsk. tow. haudl. 
a banku darmstackiego
„ a niemieckiego.
a „ dyskontowego „
a „ drezdeńskiego
a póln.-niem. zakładu kredyt.
a austryack. zakładu kred. ult. 
„ banku węch, dla handl. i prz. 
. rosyjsk. banku dla hand. zagr 
. browaru Hoggera .
, ogólnego tow. elektr.
. tow. wyrobu drzewa Bendiia 
, tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
, bochumsk. lejarni stali .
. »hem. fabr. Milcha . . . 
a cukrowni w Wschowie , 
a kopalni w Gelsenkirchen 
a kopalni w Harpen . . . 
a tow. młyn. Hermanna. . 
a kopalni Hohenłohe . , ,
, Laurahuty........................
a górnośląskiego przem. żelaz. 
a fabr. masz. Orenstein, Koppei 
a tow. wyr. cement, w Opolu. 
a poznańskiej sprytowni 
a kopalni soli w Inowrocławiu 
a tow. ohem. Union . . 
a cukrowni w Kruświoy 

Karny o godz. S.
Akcje anatryaokiego zakładu kred. 

a banku niemieckiego . .
a a dyskontowego
„ Laurahuty.....................

Taudeaeja

ult,

ult

85,20
216.30

85.20
94.80
85.10
90.75

99*25
91,—

100.30 
94-
93.70 
83,40
98.70 p 
92,35 p
83.40 
99,60
92.40
95.40
90.80
87.80
77.80
92.75
79.40

144.10 
94,10
87.40

175,—
158.50 
142,60
30.80
90.40

181.30
76.76

130,—
115.25 
166,80
129.10 
231,40
173.10
143.30
117.25
204, — 
118-
129.75
203*25

96,—
216,- 
206,— 
244- 
145,— 
199 30
205, —

98.50
184.25 
227,— 
104 —
194.25
174.50 
827, -

82.50
190.75 
234,—

202,90
331.25
173.50
327.20 
spok.

7.
słaba
43/«

85,20
216,20
85,-
94,70
84,90

99.25
91,-

100.30
93.90
98,50
82,-
98.50
92.40
83,—
99.60

. 92,20
95.60
90.75
89,-
77.75
92.90
79.40

143.70
94-
87.25

174.60
158.25
142.25
30.40
90.40

161.30
76.90

130,20
115,—
156,50
128,80
231,10
172.76
142.70
117.60
204.40
117.76 
130,—
199*50
94.50

217, - 
206,—
243.25 
146,50'
199.60
204.30

92.60
183.80
227.40
103.80 
194,—
174.50
822.50

82.60
190.26 
233,—

204 — 
"30 75
172 60 
327 76 
• łaba

Targ na zboże.
PwznaA, dnia 7. października 1907.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)........................ 229,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 197,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 176,—
Owies (dobry).............................170,—

Tendencja: mocna.

Poznań, dnia 7. października 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 22,60 21,90 21,20
Zyto................... 19,50 18,80 18,20
Jęczmień , , , 17,20 16,20 15,20
Owies .... 16,80 16,20 15 80

Bydgoazoz, dnia 7. października 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica

Żyto

Jęczmień

Groch

Owies

. . . . ; nom.................. 000—224 mk.
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
. . . . ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 193 mk. 
lżejszy gat., porośn. i stęchły 169 —188 mk. 
dla młynarzy ..... 150—156 mk.
„ browarów.................... 156—160 mk.

na paszę ....... 168—180 mk.
do gotowania ..... 000—000 mk.

...........................................  152-162 mk.
najpiękniejszy................... wyżej notow.

Barlin« 8. października 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąo Psze
nica Zyto Owies ^kT

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... 3 1 ___ •
Luty................... .... 1 1 1 3 3
Marzec................... --1“ 3 1 3 3
Kwiecień .... I 3 3
Czerwieo .... --1~ < 1 3 3
Sierpień .... » 3 3
Wrzesień .... --1"" 1 ł”" ą «
Październik . < . 208,- 174- 1(6,60 82,90
Listopad .... t * 4 '3
Grudzień .... 231,75 204,75 177,- 160 77 10
Maj a • • • • • 236,- 204,60 181,- 3 73,20

Dalsze podskoczenie cen w Ameryce Północnej 
i Anglji, spowodowane poważnymi skargami z Indji 
wschodnich, nie wywołało tutaj wprawdzie ożywio
nego obrotu pszenicy, lecz zniewoliło podaż do pod
wyższenia żądań. Żyto miało również lepszą war
tość, lecz ruch pozostał ociężałym. Owies przy wyż
szych cenach okazywał mało ożywienia. — Oleju 
rzepnego ofiarowano bardzo wiele, ceny skutkiem 
tego spadły. — Powietrze: pochmurno.

*
Wrocław« dnia 7. października 1907. 

Notowania prywatne,
Pszenioa biała epok. . . . 21,60—22,60-23,20

„ żółta stale................... 21,69—22,50 2310
Zyto spokojniej ...... 17,40—19,20- 2010
J ę c zmień dla browarów epok. 16,50—17.70—¡8 20
Jęezmień stale........................ 14.50 -15,00 15 50
Owiss epok. 15,51 '6,10 660

Groch do gotow. biały spok. 17,00—19,00—20,00
„ na paszę spok................... 00,00—15,00—16,50
„ Wiktorja spok.................... 19,00—21,00—23,50

Łnbin żółty bez interesu . . . 9,00—13,00—14.00 
„ niebieski poiądańszy . 0,00—10,00—11.00

Wika spokojnie...........................  18,76—14,26—14,75
Kukurydza spokojnie.. . . 00,00—16,26—16,75 

Nasiona olejne:
Siemię lniane. spokojnie. . . ■ 20,00—22,60—24,00
Rzep zimowy spok....................... 27,80—29,80—81,80
Siemię konopne............................. 28,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25—14,76

„ „ obce. stale................... 14,00—14,25
„ lniane szlązkie................................. 15,00- 15,50
„ „ obce spokojnie....................... 14,50 16,00
„ palmowe spok.....................................14,00—14,60

Targ na zboże.
PeznaA« dnia 7. października 1907. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnica
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica ' najwyż. 22 20 — — — — > 22,20
najniż. — — — — — —

Żyto najwyż.
najniż. _ —

19 50 
19'40 — — > 19,45

Jęczmień najwyż.
najniż. — z — — — — )____

) *
Owies najwyż. — — — — — — )____

) ’najniż. — — — —
Słoma prosta 
Siano . , .

. 5,00 5/0 
. 6,CO 6,00Nasiona koniozyny.

Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—65,00—68,00 
„ biała spokojnie . . 25,00—44,00—60,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—45,00—50,00

Tymotka bez int............................. 22,00—26,00—30,00
Seradela bez interesu............................ 8,00—10,50
Inkarnatka spokojnie................................. 17,00— 19.00
Pszenne otręby............................ 12.75 — 13.00
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,(0—1,80 
M ą k a kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—23,00 
M ą c z k a kai toflana przednia . . . 00,00—22,60
Siano.........................................................3,70—4,00
SI o m a za 600 kg....................................3 2,00- 35,00

Mąka spok. za 100 kg. z mieohem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........................ 31,75—82,25
Żytnia piękna, stale, ...... 30,25—30,50
Mąka do pieczenia domowego .... 29,50 - 30,00
Żytnia mąka na paszę........................14,25—14,50

Wrosła*« dnia 7. października 1907.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
nąjw. najn. najw. na n. ną W. na n.

Pszenica biała 23 60 22 60 22 50 21 60 21 50 20 10
„ żółta 23 10 22 50 22 40 21 50 21 40 20 00

Zyto .... 20 10 19 10 19 00 18 10 18 00 16 60
Jęczmień . . 15 30 15 10 15 00 14 70 14 60 14 30

„ dla brow. 1” 20 17 50 17 40 17 00 — — —
Owies.... 16 60 16 10 16 00 15 60 15 40 14 60
Groch Wiktorja 23 50 22 30 21 50 20 50 19 60 18 5C

„ mały. 20 00 19 50 19 30 17 30 16 00 15 8!
Rzep . ■ . . 31 60 — — 29 60 — — 27 60

Targ na cukier.
Magdabiirg« 9 października 1907. 

Surowico prd. I. 88 proo. (bez worka) 9,40 9.50
„ prd. H. 76 proc. ( „ „ ) 8,10-8,25

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 19,60 00,00
Cukier kryształowy (włąeznie worka) —, -
Rafinada ( » » ) 19,37’/2
Melis ( .. ) 18,621/2

Tendenoja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito firanko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

październik . . 19,60 19,65
listopad . 19,45 19 55
grudzień 19,65 19,65
styczeń-marzeo 19,85 19,95
maj 20 20 20,25
sierpień 20,45 20,55

Tendencja: słaba.

Targ na artykuły źywuoścl.
PasnaA, duia 7. października 1901 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.
Cena

najw. | najn. | średj.

Groch .... 
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki
„ , (od kulki za 1 kg.Wołowma brŁ„lk»
Wieprzowina . „
Cielęcina . „ „
Skopowina . „ „
Słonina . „ „
Masło . . » n
Łój ■ ■ n w
Jaja sa kopę

3
3

8*20
1,60
1,50
1,60
1,80
1,80
1,70
2,60
1,20
8,60

3
3

3*00
1,40
1,30
1.40 
1.60 
1,60 
0,00
2.40 
1,00 
3,20

1
3

3J 0 
1,60
1.40 
1,60 
1,70 
1,70 
1,70 
2,60 
1,10
8.40

/
Targ na bydło.

PosnaA« dnia 7. października 
Urzędowe notowanie komisyi targowej

Spędzono:
10 sztuk bydła rogatego 

świń cbudyoh 
„ tłustyoh 

cieląt 
owce 
kóz

____________» prosiąt
Razem 222 sztuk bydła.

1907,

266
164
32
16

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. U kl. Ul kl. IV kl.

Rogaoizna:
Woły...................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . . . . 
Krowy ... 
Świnie . . ■ 
Cielęta ...
Owce...................
Krowy dojne sa szt.

46
60

36 38 
30-33 
42 -44 
50 55 
30 32

28 31 
21 25 
88 40
40 45

36 41

Warchlaki za parę 
Prosięta parę

Interes: ożywiony,

— mk.
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